
Zainieresowanism całego społeczeństwa cieszą się wystawy 
G arażujące życ ie  i d z ie ła  W łodzim ierza  Lenina

b"* Towarzystw» Przyjaźni Polsko ■ Radzieckiej
Wv<ftn,S!owane zostały w okresie „Dni Leninowskich“  liczne 

awy, „brązujące życie i dzieła wielkiego twórcy partii bol- 
t  y*cl4,ej  — Włodzimierza tljićza Lenina oraz prace wielkiego 

ynuatora Jego dzieła Józefa Stalina.
*_?‘.,sr° inne zainteresowanie mie- 
sta\anC0W wzbudza wy-
r P o ś w i ę c o n a  pamięci
Kiuh 8 iJrz^dzona w Miejskim 
P„. 6 Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.
i-eń1nIa?e tu zostały dzieła 
s w " w s k a z u j ą  całej po- 
\yogr, -G1 *urizkości drogę do no- 

. z-vcia bez wojny i ucisku 
stoi-

l lapneł' * '  ^  w u j u y  I U
narQdow. Na specjalnym

sku umieszczone zostały arty­
kuły z prasy radzieckiej i pol­
skiej, poświęcone życiu i walce
Włodzimierza Lenina oraz spe­

cjalne sprawozdania o przebie­
gu „Dni Leninowskich“ w Pol­
sce, wszystkich krajach demo­
kracji ludowej oraz w państ­
wach kapitalistycznych.

Starannie przygotowali wysta­
wę o życiu i walce Włodzimie­

rza Lenina uczniowie i uczen­
nice szkoły ogólnokształcącej 
TPD w Gdańsku. Znajduje się 
tu wiele fotografii z zesłania 
Lenina na Syberię, z pobytu w 
Polsce, ze zjazdów partyjnych 
oraz plansze i wykresy świad­
czące o tym, jak wielką opieką 
otaczana jest - -  w myśl wska­
zań Lenina — młodzież w Zwią­
zku Radzieckim.

Liczne wystawy urządzone zo­
stały również w woj. katowic­
kim. Jedna z nich znajduje się 
w Katowicach w Pałacu Mło­
dzieży im. Bolesława Bieruta.
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Brygada murarska Stefana Matysiaka z warszawskiego ZSP Nr 2
wzywa do współzawodnictwa 

młodzieżowe brygady murarskie całego kraju
U b r a l i  się w wielkiej, pięknie 
**aw°ł"?Wane.1 świetlicy War- 
d0, . !eSo Zjednoczenia Bu- 

^nietwa Przemysłowego Nr 2.
gj <j!sz-v wypełnionej po brze- 
Przen !’ mocrl0 brzmią słowa 
dow„ awicie'a Narządu Zakła- 

__ ZMP tow. Kufirskiego: 
dla Szczęściem l 
Prowna-S"eg0 pnkolen I aszczytem 

jest do-
jelf.' do końca dzieło pod- 
Pamto l?e7' ^WM-owców. Niech 
ku k"c Hance Sawickiej, Jan- 
kirn ''as"k im , Franku Zubrzyc-

P'ech pamięć o poległych w

boju bohaterach I Armii Wojska 
Polskiego: poruczniku Mieczy­
sławie Kalinowskim i Lucynie 
Hertz natchnie nas, młodych 
patriotów - budowniczych Polski 
Ludowej zapałem t wytrwałoś­
cią w pracy. Tym tradycjom 
które przejęła nasza organizacja 
ZMP-owska, przyświecają po­
stacie wielkich bojowników o 
zwycięstwo mas pracujących, o 
socjalizm: Waryńskiego, Kas­
przaka. Okrzei, Świerczewskie­
go, postacie które stały się dla 
nas wzorem patriotyzmu...

Krajowym Zjazdem Spółdzielczości 

Produkcyjnej

Przewodniczący kot ZMP-owskidi
wymieniają doświadczenia

(Informacja własna)
j cj^0 0 ^00 młodych chłopców 
kój 'e'VCz3 t. przewodniczących 
nia^6 err'Powskirh w spółddel- 
dacu Produkcyjnych i groma- 
tiżvr,|rvy hlbtych są komitety za- 
Vi f ( .Nkie. zehrato sie ostatnio 

'-1 na naradzie, z.nrganl- 
W6riV|,e' Przez Zarząd Woje-
dośi„, ' P- aby podzielić się 
kół "Wrzeniami pracy swych

dys^<1’Wno referat jak i żywa 
2Ó-t,,JlLa w której zabrało głos

^Przewodniczących kół wy- 
Powaz.ne osiągnięcia mło 

0 rn, łódzkiego w walce
dukr.,- i spółdzielczości pro-- ’■"Jnej

"azatv
Pdeży

W
ttych sbołdzielniach produkcy j- 
Pow;k,W k tó rych - koła zetem- 
dzjgi dobrze pracują, m ło- 
ciu 5r, - iGI'ze żywy udzia ł w ży-

N' O'dr.ielñ.
tv Rr spPldzielnia produkcyjna
Sze>;,o ,m itow icaeh. pow. radom- r"lskl ol-....W planując osiągnięcie
niakó',, robu 7-biór ISO q ziem- 
q z u z ha uzyskała zbiór 180 
9 D*z.n-.iPonadl:o zebrała ona 29
cza !z°nicv i 22 q żyta z ha. pod-
r?.e ?r, Y indywidualni gospoda- 
ślin 14 do 15 q z ha ro-

swego
j^ ^ ’osowych. 

ko}a 'cdóym z zebrań 
W a¡= etemPowcy żywo dysku- 
kt6re‘ ? maszynach PÓM-u 
hiajar. c‘ggle się psuły, utrud- 

Zm: Planową orkę. 
ekg ^Pówcy doszli do wnio-
hiai POM nie troszczy się oäŜVjN _
8er'Vovv-'- 8dyż są one źle kon-

ane> mokną na deszczu .1

rdzewieją Koło zrobiło .gazetkę 
w której skrytykowano starsze 
go mechanika POM-u Skutek 
•byt szybki Po trzech dniach 
maszyny zostały doprowadzone 
do porządku.

Przykładów dobrej pracy kó) 
?.MP w spółdzielniach produk­
cyjnych woj. łódzkiego jest wię­
cej

Są jednak i takie koła, które
pracują słabo.

W spółdzielń! produkcyjnej 
Ruda — Rugaj ze tempo wcy nie 
reagowali na beztroski stosunek 
niektórych członków spółdziel­
ni do narzędzi rolniczych które 
pozostawiano na polu. W spół­
dzielni tej ZMP nie prowadzi 
szkolenia politycznego wśród 
młodzieży.

W dyskusji sekretarz KW 
PZPR tow JarmułowiOz wysu­
nęła jako najważniejsze' zadanie 
dla aktywu zetempowskięgo:

— walkę polityczną o izolację 
kułaka na wsi

— walkę o pogłębianie wiedzy 
rolniczej, przez zakładanie po­
letek doświadczalnych, aby na­
ocznie przekonywać chłopów, iż 
nowe sposoby uprawy są wy­
dajniejsze,

— walkę o wyrabianie wśród 
młodzieży poczucia pełnej od­
powiedzialności za porządek w 
swoich spółdzielniach.

Ponadto tow Jarmułowicz 
wskazała na niewystarczający 
jeszcze udział młodzieży w pra­
cach komitetów założycielskich 

J. PIL.

Z zapartym tchem słucha tych 
stów pomocnica murarska Ste­
fania Szatan, która mimo mro­
zów i śnieżnych zawiei dzielnie 
dotrzymuje kroku kolegom mu- 
rarz.om na rusztowaniach War­
szawy. Z przejęciem i uwagą 
przysłuchuje się wzorowy cieśla 
tow. Biegaj, siedzący w dalszych 
rzędach ZMP-owiec Stefan Ma­
tysiak, przodujący murarz i bry­
gadzista murarskiej brygady 
młodzieżowej z budowy S -ll.

Każde słowo prelegenta umac­
nia tego decyzję. — Matysiak 
szybko porozumiewa się z kole­
gami. Są tu wszyscy w pobliżu 
Cała młodzieżowa brygada: Jó­
zef Szczęsny, Józef Sadoch, Stef­
ka Szatan, młodszy brat Maty­
siaka — Ludwik...

Parę słów... kilka obliczeń., 
szybka jednogłośna decyzja — i 
niecierpliwa ręka kreśli na ma­
łej karteczce tekst zobowiązania

I nie przebrzmiało jeszcze o- 
statnie słowo referatu, gdy Ma­
tysiak energicznie przedziera się 
na środek sali l w imieniu całej 
brygady zobowiązuje się: tak 
podniesiemy wydajność pracy, 
aby skrócić o 22 dni harmono­
gram robót I kwartału Przy­
niesie to — oznajmia — blisko 
109(1 roboczogod/.in oszczędności 
— Ponadto — ciągnie silnym

głosem: — ja, Stefan Matysiak, 
wzywam wszystkich kolegów 
murarzy do współzawodnictwa o 
mistrzostwo w zawodzie i jako 
brygadzista wzywam do współ­
zawodnictwa wszystkie młodzie­
żowe brygady murarskie całego 
kraju o tytuł przodującej i o 
zdobycie Proporca Przechodnie­
go ZMP.

To bojowe wezwanie, które 
jest odpowiedzią na Uchwałę 
Zarządu Głównego ZMP w spra­
wie 10-lecia ZWM nie pozosta­
je bez echa. Jeden za drugim 
składają młodzi swoje zobowią­
zania. Nie skończył jeszcze mó­
wić. Bogus, a już melduje Bie-
ga.j. za nim Nowicki, Pankie­
wicz... Rośnie stos meldunków 
na stole prezydialnym. Jest ich 
coraz więcej, są coraz piękniej 
sze, coraz większa jest suma' za­
oszczędzonych roboczogodzin 
Rośnie z każdą chwilą suma 
zaoszczędzonych państwu pienię­
dzy...

Postanowienia młodzieży 
WZRP Nr 2 to dowód mitośei 
i przywiązania do wielkich t.ra- 
dvcj! ZMP, to dowód, iż dobrze 
rozumieją młodzi budowniczowie 
Warszawy czym najpiękniej u-, 
pamiętnią 10-lecie powstania 
Związku Walki Młodych.

BARBARA SOKOLENKO

Na wezwanie 31 brygady 
SP odpowiada 7 brygada 

im. lolioi Curie
W odpowiedzi na wezwanie 

31-szej brygady PO SP im 
Hanki Sawickiej jako pierwsza 
odpowiedziała 7 brygada im. 
Joliot-Curie z Bytomia.

Junacy tej brygady podjęli dla 
uczczenia Li-lecia powstania 
Związku Walki Mlod,ych>poważ­
ne zobowiązania produkcyjne.

Junacy 4 plutonu I kompanii 
postanowili podnieść wydajność 
pracy do 160 proc. normy oraz 

je- założyć Ludowy Zespół Śporto-

„ z a r a z  w a m  p o m o g ę !

W  o d fio w iesS z! o a  w e z w a n ie
zetempoweów warszaw kiepo OBI

wy. Pluton 2 I kompanii zobo­
wiązał się podnieść wydajność 
pracy do 180 proc. normy. 

Junacy U kompanii postano­
wili podnieść wydajność pracy 
o 25 proc., tj. ze 145 proc. do 171) 
proc. normy oraz podnieść po­
ziom wyszkolenia liniowego i 
poi i tycznego.

Grupa produkcyjna junaka 
Sokołowskiego postanowiła wy­
konywać do, dn. 28.11.53 r. 200 
proc. normy. Grupa Wacława 
Onyśka zobowiązała się do dnia 
28.11.53 r. wykonywać 180 proc 
normy. Grupa Mirosława Ja­
rząbka zobowiązała się do koń­
ca trwania turnusu wykonywać 
165 proc. normy.

Junak Józef Talisza będzit 
.wykonywać do końca
— 200 proc. normy.

Junacy III kompanii postano­
wili wykonywać przeciętnie 170 
proc. normy. Pluton I — 150 
proc., pluton II — 300 proc., plu­
ton III — 150 proc., pluton IV
— 170 proc. normy.

Grupa produkcyjna Wróblew­
skiego, składająca się z 4 juna­
ków — postanowiła wykonywać 
300 proc. normy, a grupa Ma­
riana Jelanka, w skład której 
wchodzi 6 junaków — 170 proc. 
normy.

Coraz nowe setki młodzie­
żowych załóg placówek handlu 
uspołecznionego przystępują do 
współzawodnictwa o jak najlep­
sze zaopatrzenie ludności pracu­
jącej.
£  KRAKÓW

W woj krakowskim 225 pla­
cówek handlu uspołecznionego 
współzawodniczy między sobą o 
tytuł przodujących w swoim za­
wodzie. W Krakowie młodzież 
zorganizowała konkurs na naj- 

turnusu j lepszą wystawę i najczystszy 
sklep
•  WROCŁAW

O tytuł najlepszego stoiska 
współzawodniczy między sobą 
dziewięć brygad wrocławskiego 
PDT

We współzawodnictwie o ty ­
tuł najlepszego sprzedawcy 
pierwsze miejsce zajmuje tow 
Stanisława Fedor.

Najlepszą brygadą okazała się 
brygada tow. Gajowiczki z 
wydziału ' spożywczego, która 
wykonuje 125 proc. normy.

(list)

CDT — WARSZAWA
Od pierwszych dni po rzuce­

niu przez załogę Centralnego 
Domu Towarowego w Warsza­
wie hasła do współzawodnic­
twa cały personel tej wielkiej 
placówki handlu uspołecznione­
go przystąpił do realizacji pod­
jętych zobowiązań.

Wicie stoisk, których obsługę 
stanowi młodzież ZMP, zameldo­
wało przed terminem o prze­
kroczeniu planu. Tak np. do 28 
bm. stoisko z jedwabiem wyko­
nało plan obrotu w 129 proc. 
Wyróżniły się sprzedawczynie: 
Stępr.ik. Lasecka i Grabowska. 
Również wysoko wykonały pian 
stycz.niowy stoiska papiernicze, 
w których wyróżnili się sprze­
dawcy Neuman, Trzesińska, O- 
fiara i Rekfus. Stoiska sprzeda­
jące wyroby bawełniane, galan­
terię drzewną, dodatki krawiec­
kie i sprzęt wędkarski wykona­
ły swe zadania styczniowe przed 
terminem.

Co to zn a c zy  być p io n ie rem ?
„U nas Jest w dziale towarzysz Ziółkowski. To przo­

downik I brygadzista z awansu. To człowiek uświado­
miony, wiem, że zobowiązania podejmuje zawsze pierwszy 
i rozumie Ich znaczenie — mówi tow. Leśniak. — Ale 
choć Ziółkowski ma cecliy pioniera, w pełni <a pioniera 
uważać go nie można. Bo Ziółkowski choć sam uświa­
domiony, nie clielal być agitatorem i nie zabiera głosu 
na naradach w dyskusjach Pochodzi to stąd, że się boi 
zaciąć, ze się wstydzi mówić. Myślę, że pionier — to taki 
co nic tylko sam jest uświadomiony, ale umie przeko­
nywać innych“ .

— Oto fragment z dyskusji na temat „Co to znaczy być 
pionierem'.“ , która odbyta się niedawno w Domu Młodego 
Robotnika przy Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im gen 
Świerczewskiego w Warszawie. “  '

WKRÓTCE JUZ
DYSKUSJĘ POD TYM TYTUŁEM ROZPOCZNIEMY 

NA LAMACH „SZTANDARU MŁODYCH“.
Młodzi robotnicy!
Młodzi chłop), uczniowie I studenci!
Pilnie śledźcie dyskusję i bierzcie w niej udział!
Organizujcie podobne dyskusje w swoich zakładach 

pracy, w kotach i brygadach, wśród kolegów!
Piszcie o nich do naszej gazety. Czekamy na Wasze 

glosy!

Młodzież wiejska w łącza się do ruchu pionierskiego

W zyw am y m ło d zież  w ie |s k ą  do w a lk i
o pełne  w yko rzys tan ie  m ożliw ości z w ią k s ze a ia  plenów  

i należyte przygotowanie sie do wiosennej kampanii siewnej

2l s,v .
Sżyei, u Zn,a rozpoczęła się zimowa sesja egzaminacyjna na wyż- 

Juiik*1''i '* 'h . chłopców i dziewcząt-studentów Po-
§żk,,| p Uniwersytetów, Akademii Medycznych, Wyższych 

onnmicznyeh przystąpiło do egzaminów.

Piqfelc jest corax w ięcej

w

•ub

 ̂Kq| ^
tVv' / 'a N ^ l ?  O k o l o w u /  ( ’¿esta« ¿ a M ę ż o w s k i  Teresa I tfdnre jow ska  
tep.. '* ‘*n tt»>.'a ~  k t ó r y c h  w i r i / t m \  na / r t K H u  -  >a s tu d e n ta m i  I I  rok i  
V ,  l'r>v . 7 ‘*r v tno S a n ita rn eg o  Po litechnik« W a rs z a w s k ie )  W bib l io  
t ę  ," M r u f\¡jc r  ' ! v "  onuce m ożna było i *h  spotkać w clagn ealegi  

‘ ' ■ ' U d / iw n u g o  że sa d u b r /e  p r /v i *o t m v a n i  do e g ra m ln ó w
czw órki

ię< dziwnego
/  pro i eso retu Jest dia nieb Jednoznaczny 

\

Na Politechnice W arszawskiej w pr/cci^gu całego semestru wspólnie 
pracowali studenci, profesorowie, pracownicy naukow i, organizacja ZM P  
i ZSP nart głębokim  przyswojeniem  wiedzy przez młodzież S b rezultaty  
nie trzeba było długo czekać Ma zdjęciu w idzim y egzamin na W ydziale  
Lotniczym  -  piofesoi Misztal jest zadowolony z odpowiedzi kol. Juliana  
Paleeklego. Kol. Ju lian  będzie dobrym  konstruktorem  — potrzebujem y  
takich lak na jw ięcej
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(Informacja własna)
Kilka dni temu * inicjatywy ko(a ZMP w R/ędowicach 

gm. Książ Wielki pow Miechów w gromadzkiej świetlicy 
zostało zwołane zebranie miejscowych chłopów, na któ­
rym zostały omówione sprawy: zwiększenia plonów w gro­
madzie. lepszego przygotowania się do nadchodzącej wio­
sennej kampanii siewnej, terminowego wywiązywania się 
z obowiązków wobec państwa i innych prac w rolnictwie.

Na zebraniu młodzież i starsi chłopi z Rzędowic w spra­
wne tej podjęłi następującą uchwałę:

czyścić z chwastów wszyst­
ko zboże, wsiać je siewni- 
kami, pomóc prezesowi 
ZSCh I gminnemu agrono­
mowi w opracowaniu planu 
pracy siewników gromadz­
kich i siewników wypoży­
czonych z GOM-u.

„...Wielu z nas pamięta 
jak przed ośmiu łaty gospo­
darował tu obszarnik Zdzie- 
chowski. Dziś my, miesz­
kańcy Rzędowic, jesteśmy 
gospodarzami. Dni Zdzie- 
chowskich minęły już i nie 
wrócą. Chcemy żyć z każ­
dym dniem coraz lepiej. To 
lepsze życie trzeba budo­
wać przez coraz wydajniej­
szą pracę na roli, przeż 
zwiększenie zbiorów zbóż, 
przez zwiększenie urodza­
jów, by wciąż więcej było 
żywności dla robotników i 
dla nas.

Narzekania są dla nas 
obce, bo wiemy, że Partia 
5 Władza Ludowa prowadzą 
nas do szczęśliwej przysz­
łości i socjalizmu. Dojrzała 
w nas świadomość, że słowa 
apelu ZG ZMP są i do nas 
skierowane. Chcemy zamie­
nić naszą wieś na ośrodek 
kultury rolniczej. Dlatego 
musimy ruszyć szturmem 
do walki , o wyższe plony. 
W tej walce powinna przo­
dować młodzież, jej awan­
gardą będą zetempowcy.

Do lepszej pracy zobo­
wiązuje nas ślubowanie zlo­
towe naszych pięciu delega­
tów rzędowickich. Apel ZG 
ZMP o stawaniu do szere­
gów, pionierskich, Uchwała 
Rządu z dnia 3 stycznia ! 
ostatnia uchwała ZG ZMP 
wzywająca młodzież do ucz­
czenia czynem X rocznicy 
powstania ZWM. Wiemy, że 
w związku z niesprzyjają­
cymi warunkami atmosfe­
rycznymi w czasie minio­
nej jesieni czeka nas trud­
niejsza wiosna. Wiosną mu­
simy nadrobić wszystkie za­
ległości w pracach pnio­
wych.
0 pefne wykorzystanie 
nnwo?6w naturalnych
Są w naszej wsi ogrom­

ne, a dotąd niewykorzysda-

ne rezerwy. Słyszymy ’ czę­
sto w gromadzie, że za mało 
jest jeszcze nawozów sztu­
cznych, chociaż z każdym 
rokiem wysiewamy ich wię­
cej., Ale bardzo cennym na­
wozem jest również obor­
nik, którego w naszej wsi 
się nie docenia. Obliczyli­
śmy, że gromada nasza tra­
ci w ten sposób około 1200 
kg cennego azotu i około 
6 tys. kg potasu i fosforu.

Aby tych ogromnych strat 
uniknąć zobowiązu jemy się 
wybudować do dnia 39 ma ja 
50 nieprzepuszczalnych gno­
jownie z gliny i kamienia 
oraz układać obornik w 
pryzmy, aby ograniczyć je­
go straty do minimum Aby 
nic marnować gnojówki, o- 
bok każdej gnojowni wybu­
dujemy także studzienki“ .

Wyremontowanymi 
maszynami leniej 
uprawimy glebą

W dalszym ciągu uchwały 
podjętej na zebraniu w Rzę- 
dowicach czytamy:

„Zobowiązujemy się wy- 
remonlować do dnia 15 
marca dwie żniwiarki i Jed­
ną kosiarkę w Gminnym 
Ośrodku Maszynowym, try- 
jer w PGR-7e oraz dopro­
wadzić do sianu użyteczno­
ści 3 siewniki w gromadzie. 
Ważnym odcinkiem bitwy o 
urodzaj jest bowiem szyb­
kie i należyte przeprowadzę 
nie remontów maszyn“ .

Przeprowadzimy siewy 
według planu

»Aby sprawniej przedter­
minowo przeprowadzić sie­
wy koniecźrie jest opraco­
wanie planu kampanii. W 
tym ceiu postanowiliśmy o-

Kwalifikowane ziarno 
da lepsze plony...

toteż postanawiamy za" 
chęteić swych rodziców i po­
móc im w zasianiu 59 ha 
owsem kwalifikowanym 
przeznaczonym na repro­
dukcję i rozpowszechnianie 
wśród chłopów okolicznych 
gromad. Kwalifikowany o- 
wies, zostanie zakupiony w 
Centrali Nasiennej w Mie­
chowie.

Wypowiadamy 
walką chwastom, 

szkodnikom i chorobom
W ubiegłym roku w, gro­

madzie osat zniszczył dosz­
czętnie prawie 5 ha owsa — 
czytamy w uchwale. — W 
tym roku chwasty nie mogą 
niszczyć naszych pól. W tym 
celu zobowiązujemy się:

— przy pomocy drużyny

harcerskiej ze szkoły wy­
plenić chwasty.

— zachęcić rodziców, ab.v 
do dnia 1.111 zakupili odpo­
wiednią ilość zaprawy prze­
ciw szkodnikom i wysieli 
ziarno zaprawione.

— do dnia ł5 .III pobielić 
wapnem wszystkie drzewka 
owocowe, aby zniszczyć 
znajdujące się w szczeli­
nach kory szkodnik: i za­
bezpieczyć drzewa od przy-

,mrozków wiosennych.
— do dnia 15.111 wybielić

wapnem wszystkie obory, 
dbać o jeb czystość i czy­
stość inwentarza, aby zapo­
biec powstaniu i rozwojowi 
epidemii pryszczycy.

Szkopule nomoie nam 
szybciej i lepiej 
wykonać nasze 
zobowiązania

Rozumiejąc znaczenie 
szkolenia roSniczego i sta­
łego podnoszenia swych 
wiadomości postanawiamy 
uczęszczać na każdy wykład 
i pogadankę rolniczą pro­
wadzoną na szkoleniu, a 
także 15.11 rozpocząć wspól­
ne studiowanie statutów 
spółdzielni produkcyjnych.

Wzywamy młodzież gromad c a le p  kraju
„Stworzymy z Rzędowic kwitnący ośrodek kultury rol­

niczej — uchwalili zetempowcy na zebraniu. —- Chcemy, 
aby nasza w;eś stała się przykładem i wzorem dla innych 
gromad, chcemy, aby Inne gromady braty z nas przykład 
jak należy walczyć o zwiększenie plonów 1 należyte przy­
gotowanie się do wiosennej kampanii siewnej.

Wzywamy do współzawodnictwa młodzież wszystkich 
gromad w Polsce. Wzywamy ratą młodzież wiejską do po­
dejmowania podobnych zobowiązań, do walki o petnz wy­
korzystanie możliwości zwiększenia plonów, do wal­
ki o wysoką kulturę rolną. Ponieważ nasza gromada 
swe obowiązki wobec państwa wykonuje na czas i w 190 
proc. wzywamy wszystkich rolników kraju, aby szli śla­
dami Rzędowic“ .

Na rzędowickim zebraniu 
wszyscy obecni z uznaniem 
przyjęli 1 poparli rzucone 
przez młodzież zobowiąza­
nia i wezwanie. Starsi po
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Na zebraniu kola ZMP przy 
Technikum Górniczym w Dą­
browie Górniczej w czasie wrę­
czania nowych legitymacji 
przydzielano również członkom 
ZMP zadania do wykonania 
Prócz tego członkowie samo­
rzutnie podejmowali zobowiąza­
nia wykonania trudniejszych 
zadań

Np. towarzysz Wiesław Bla- 
łacz podjął się pokierować pra­
cą dekoracyjną swej klasy i 
świetlicy, wykonać gazetkę 
ścienną o tematyce związanej z 
kampanią wymiany legitymacji.

Tow Władysława Otręba po­
stanowiła otoęzyć opieką ga­
blotkę koła TPP-R przy hucie 
im. Dzierżyńskiego, która do­
tychczas nie była należycie 
urządzona. Towarzyszka Otręba 
zrealizowała już swoje zobo­
wiązanie

Wielu członków koła zobowią. 
rato się udzielać pomocy słab­
szym kolegom

Tow. Nurkowski podjął się 
pomagać w nauce koleżankom 
z internatu a szczególnie kole­
żance Pajestee, która ma duże 
trudności w opanowaniu mate­

riału z przedmiotów zawodo­
wych

Podjęło również zobowiązania 
produkcyjne m. in klasa l i  ga 
postanowiła przepracować 20» 
roboczo godzin w kopalni wzy­
wając zarazem do pójścia w ich 
ślady inne klasy, Uczniowie 
klas innych pomagają załodze 
huty im Dzierżyńskiego w 
zbiórce złomu W akcji tej wy­
różniły się klasy: lia. Ilia. 
ł l ib  i Hic zbierając dotychczas 
około 10 wagonów.

MIECZYSŁAW GAMRATA 
Dąbrowa Górnicza

stanowili razem z młodymi 
pionierami stanąć do walki 
o urodzaj.

M. S.

Sprostowanie
. We wczorajszym numer« 
„Sztandaru Młodych“  uka­
zało się zdjęcie z Zakładów 
im. Dymitrowa w Warsza­
wie. W podpisie nadesła­
nym do redakcji wraź 
ze zdjęciem przez Cen­
tralną Agencję Fotograficz­
ną (CAF) wydrukowano 
mylnie, że Zakłady wyko­
nały plan za styczeń br. w 
103,5 proc. Liczba ta odnosi 
się do wykonania planu za 
grudzień ub. roku.



Komunikat o trudnych zwycięstwach
i trudnych zadaniach

„Walka o pokój, demokrację
! socjalizm na obecnym eta­
pie, «v obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej i wewnętrznej, 
wiąże wszystkie nasze zada­
nia polityczne i ekonomiczne, 
narodowe i międzynarodowe, 
aktualne i długofalowe — w 
jednolity zespól zadań, któ­
rych wyrazem jest codzienna 
realizacja Planu 6-letniego“ ,

Te słowa towarzysza 
BIERUTA, wypowiedziane pól 
roku temu, na V II Plenum 
KG PZPR, określają całą do­
niosłość ogłoszonego wczoraj 
komunikatu Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego o wykonaniu Naro­
dowego Planu Gospodar­
czego na rok 1952. Zwięzłe 
sformułowania i suche liczby 
komunikatu mówią o nowych 
sukcesach naszej gospodarki 
narodowej, ilustrują dalszy 
poważny rozwój socjalistycz­
nego przemysłu, rolnictwa, 
transportu, inwestycji, bu­
downictwa, obrotu towarowe­
go i gospodarki komunalnej, 
świadczą o dalszych postę­
pach w rozwoju oświaty, kul­
tury, nauki i  ochrony zdro­
wia.

Globalna produkcja prze­
mysłu socjalistycznego w ce­
nach niezmiennych wzrosła w 
roku 1952 o 20 proc. w po­
równaniu z rokiem 1951, a 
osiągnięty w roku 1952 poziom 
produkcji przemysłu socjali­
stycznego przekroczy! o 14 
proc. poziom ustalony na ten 
rok w Planie 6-letnim. Wy­
dajność pracy na pracownika 
grupy przemysłowej podnio­
sła się w przemyśle socjali­
stycznym o ponad 13 proc. w 
porównaniu z r. 1951, zatrud-

nienie zaś w gospodarce so­
cjalistycznej poza rolnictwem 
— o 6 proc.

Uruchomiliśmy dziesiątki 
nowych obiektów przemysło­
wych, nowych hal fabrycz­
nych i lin ii kolejowych, odda­
liśmy do użytku ponad 111 
tys. nowych izb mieszkalnych, 
zbudowaliśmy nowe osiedla, 
szkoły, przedszkola i żłobki. 
Rozpoczęliśmy produkcję wie­
lu nie wytwarzanych dotąd w 
kraju maszyn i sprzętu, wpro­
wadziliśmy szereg udoskona­
leń technicznych, nowych pro­
cesów technologicznych. O 142 
tysiące ha zwiększył się w 
porównaniu z r. 1951 obszar 
zasiewów, o 4 proc. wzrosły 
zbiory zbóż, wzrosło pogłowie 
bydła. Poważnie rozwinęła się 
gospodarka socjalistyczna w 
rolnictwie: w r. 1952 powsta­
ło przeszło dwa razy więcej 
nowych spółdzielni produkcyj­
nych niż w r. 1951. ich ogólna 
liczba osiągnęła 4.900.

' Nasze osiągnięcia w roku 
ubiegłym — to dalszy poważ­
ny krok na drodze rozwoju 
naszej gospodarki narodowej, 
na drodze przekształcenia 
Polski w „k ra j wysoko uprze­
mysłowiony, kraj żelaza, beto­
nu i  stali, kraj maszyn i elek­
tryczności, ...kraj wysokich 
urodzajów i  wysokiej kul-' 
tury“ .

Osiągnięcia te — to rezultat 
uporczywej i  trudnej walki 
mas pracujących naszego na­
rodu pod przewodem klasy ro­
botniczej i  jej partii — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej—to owoc wzajemnej 
przyjaźni i pomocy, jakie le­
żą u podstaw stosunków mię­
dzy krajami obozu pokoju i

socjalizmu, któremu przewo­
dzi w ielki Związek Radziecki. 
W dobie ogólnego kryzysu ka­
pitalizmu, w dobie szczególnie 
silnego zaostrzenia się wszyst­
kich sprzeczności obozu kapi­
talistycznego, w  zestawieniu z 
drepczącą w miejscu, przy sza­
leńczych zbrojeniach i  przy­
gotowaniach wojennych, go­
spodarką tych krajów — licz­
by komunikatu PKPG stano­
wią wyraz siły naszego obozu, 
są jeszcze jednym dowodem 
żywotności i  przewagi syste­
mu socjalistycznego nad paso­
żytniczym, gnijącym systemem 
kapitalistycznym.

Poważne nasze osiągnięcia 
nie powinny jednak przesła­
niać szeregu braków, nie mo­
gą nie zaostrzyć naszej czuj­
ności wobec faktu, że pomimo 
osiągniętego wzrostu produk­
cji roczny plan produkcji prze 
myślowej w pełni nie został 
wykonany. Niektóre gałęzie 
naszego przemysłu, jakkol­
wiek poważnie podniosły swą 
produkcję w  stosunku do ro­
ku 1951, nie osiągnęły zapla­
nowanych wskaźników wzro­
stu i  zaciążyły przez to na 
globalnych wynikach naszego 
przemysłu jako całości.

Stało się tak dlatego, że nie­
które zakłady i przedsiębior­
stwa tych gałęzi nie stanęły na 
wysokości trudnych zadań pla­
nu, w niedostatecznym stop­
niu wprowadziły w życie wy­
tyczne partii, mówiące o ko­
nieczności usprawnienia do­
tychczasowych i wprowadze­
nia nowych metod kierownic­
twa i  organizacji pracy, o ko­
nieczności bezwzględnego prze­

strzegania zasady rytmiczno­
ści pracy, ścisłego realizowania 
planu remontów, przestrzega­
nia dyscypliny technologicznej.

W zakładach, gdzie na wy­
sokim poziomie postawiona 
była praca polityczna, gdzie 
dobra była mobilizacja zało­
gi i właściwe metody kierow­
nictwa — plan roczny został 
przekroczony. I  przeciwnie, za­
kłady, które nie potrafiły w peł 
n i urzeczywistnić tych podsta­
wowych warunków naszych 
zwycięstw — nie wykonały 
do końca swych planów i  za­
ciążyły w  ten sposób na glo­
balnych wynikach naszej pro­
dukcji.

Rok 1953 jest rokiem no­
wych, jeszcze większych i  bar­
dziej odpowiedzialnych zadań. 
Przesłanką ich wykonania jest 
wyciągnięcie praktycznych i  
natychmiastowych wniosków 
z osiągnięć i  braków zeszło­
rocznej walki o plan, jest co­
raz pełniejsze wcielanie w ży­
cie wskazań V II Plenum KC 
PZPR, przede wszystkim — w 
zakresie dalszego, maksymal­
nego ujawniania rezerw pro­
dukcyjnych.

Zadania 1953 roku wymaga­
ją w  przemyśle — znaczne­
go wzrostu wydajności pracy 
robotników, poważnego wzrostu 
produkcji, podniesienia jej ja ­
kości i obniżenia kosztów wła­
snych. W rolnictwie— osiąg­
nięcia wzrostu pogłowia, wzro­
stu zbiorów oraz dalszego po­
ważnego rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

W pierwszych szeregach wal 
k i o realizację tych ogólnona­
rodowych zadań stanie, jak za­
wsze, polska młodzież. Chłopcy

1 dziewczęta z naszych fabryk,
hut i  kopalń, wsi, PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych, ci, 
których ofiarny, patriotyczny 
wysiłek w  niemałym stopniu 
zadecydował o osiągnięciach 
naszej gospodarki w  ubiegłym 
roku, staną do nowych zmagań 
w  imię szczęścia Ojczyzny. 
Wzbogacona o wspaniałe do­
świadczenia przedzlotowego 

. współzawodnictwa, okresu wy­
borczego, ruchu pionierskiego 
— młodzież miast i  wsi wzmo­
że swe wysiłki w walce o ry t­
miczne, wytrwałe wykonywa­
nie planu we wszystkich jego 
wskaźnikach, o obniżanie kosz­
tów własnych produkcji, o sta­
łe usprawnianie i  racjonalizo­
wanie procesów produkcyj­
nych, organizacji i metod pra­
cy, o rozszerzanie systemu 
pracy akordowej, o postęp 
techniczny.

Warunkiem zwycięstw w tej 
walce jest dalsze ulepszanie 
masowej pracy politycznej, 
jest dalszy nieustanny roz­
wój współzawodnictwa pracy 
wśród młodzieży, masowy i  
ciągle rozszerzany ruch pod­
pisywania indywidualnych, 
między brygadowych i  między­
zakładowych umów o współ­
zawodnictwie, jest rozszerzanie 
i  pogłębianie ruchu pionier­
skiego — wielkiego, patrio­
tycznego ruchu najlepszych, 
pod każdym względem przo­
dujących chłopców i dziewcząt, 
śmiało i pewnie walczących z 
wrogiem i  trudnościami, ofiar­
nie torujących naszemu naro­
dowi drogę do zwycięstwa w 
walce o socjalizm.

S .

Co to jest 
i w czyim

równowaga rynku 
leży ona interesie?

Równowagę rynku, czyli 
ustabilizowanie sytuacji na 
rynku, dobre zaopatrzenie lud­
ności mamy wtedy, gdy ogólna 
suma dochodów pienięż­
nych ludności równoważy się 
z sumą cen towarów i u- 
sług dostarczanych ludności. 
I  odwrotnie — nieustabilizo­
waną sytuację rynkową, usta­
wiczną huśtawkę cen mamy 
wówczas, gdy suma dochodów 
ludności w  skali państwowej 
jest wyższa od sumy wartości 
towarów i usług dostarczanych 
ludności. W takich warunkach 
powstaje nienormalna i  nie­
zdrowa sytuacja, w której na 
pewną sumę pieniędzy brak 
pokrycia w  towarach, czyli za 
pewną sumę pieniędzy, będą­
cych w obrocie nie można nic 
kupić.

Taka niezdrowa sytuacja 
stwarza dogodne podłoże dla 
spekulacji. Spekulantem bo­
wiem opłaća się wykupywanie 
towarów, bo znajdują oni od 
razu nabywców, którym pozo­
stała wolna gotówka. Przy ta- 
.kiej nadwyżce dochodów nad 
ilością towarów powstaje brak 
pewnych produktów, ich wy­
kupywanie i  przechowywanie 
celem śrubowania cen.

Od szeregu miesięcy obser­
wowaliśmy w naszym kraju ta­
ką właśnie sytuację. Przy­
patrzmy się jej dokładniej.

Jak wiemy, główne źródło 
poważnych zakłóceń i trudno­
ści w zaopatrzeniu ludności 
pracującej leży w tym, że pro­
dukcja rozdrobnionego i zaco­
fanego rolnictwa nie nadążała 
i wciąż jeszcze nie nadąża za 
szybkim rozwojem przemysłu; 
za rozwojem przemysłu, który 
— by Polska mogła rosnąć w 
siłę — musi być szybki. Nasze
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Szaro-żółte, bogate wnętrze 

z pierwszego dziesiątka lat XX 
wieku, z typowymi dla rosyj­
skiego mieszczaństwa rekwi­
zytami : samowarem, oleandra-' 
mi w doniczkach i portretami 
przodków w grubych złoco­
nych ramach. W tyle sceny, na- 
podwyższeniu, potężne biurko, 
pancerna kasa oraz emblema­
ty „rublodajnego“  interesu: 
mapa, barometr, koło sterowe 
i model statku rzecznego.

Oprawa scenograficzna Ro­
mualda Nowickiego jest bar­
dzo dobrze zaprojektowanym 
tłem, na którym oglądamy 
dramat rozgrywający się w ro­
dzinie Żeleznowych. Faktycz­
ną głowę tej rodziny — Was- 
sę Bcrysowną Żeleznową, wła­
ścicielkę milionowego przed­
siębiorstwa żeglugowego, po­
znajemy w chwili, gdy stoi 
przed nieuchronną groźbą 
skandalu. Oto sprawa jej mę­
ża, byłego kapitana marynarki, 
pijaka, degenerata i rozpust­
nika, oskarżonego p de/norali- 
zaeję nieletnich, oddana zosta­
ła do prokuratora. Mimo hoj­
nych iapówek śledztwa- nie u- 
dało się umorzyć. Kapitanowi 
grozi katorga. Wassa obawia­
jąc się rozgłosu, który zaszko­
dziłby przedsiębiorstwu w dal­
szym jego rozwoju, a córkom 
na drodze do zamążpójścia, 
zmusza męża szantażem do po­
pełnienia samobójstwa. Śmierć 
kapitana otwiera przed Ludką 
i Natalią perspektywy małżeń­
skie. Ludmiła to dziecko cho­
re, obciążone alkoholicznymi 
następstwami, na wpół zidiocia 
ła „cielątko boże“ , jak powie 
o niej siostra, a Natalia to 
dziewczyna próbująca począt­
kowo buntować się przeciw

demoniczna 1 w miarę pija­
na, bardzo wnikliwie interpre­
towała tekst i nieszablonowo 
obnosiła się ze swoją hardo- 
ścią. Prochor Borysowicz Chra­
pów. współtowarzysz pijackich 
orgii kapitana Żeleznowa, u- 
wodziciel służących i łajdak, 
szukający tylko okazji by „sio­
struni pod piąte żebro zaje­
chać“ uzupełnia odrażający 
wizerunek „zacnej rodziny“ . 
W roli tej ujrzeliśmy Saturni­
na Butkiewicza. Jego Prochor 
był soczystą, śmiało zarysowa­
ną postacią niewyżytego eroto­
mana i pijanicy, nie pozba­
wionego rysów komicznych.

Gorki nie poprzestaje na od­
malowaniu niskich, przyziem­
nych instynktów natury ludz­
kiej, ukształtowanej przez zły, 
okrutny ustrój. Wielki pisarz 
pokazuje nam również nowe­
go człowieka, wyraziciela ide­
ologii i etyki nowej, socjali­
stycznej epoki. Reprezentant­
ką nowego świata jest w sztu­
ce Raszel, synowa Wassy Że- 
leznowej. Raszel ścigana przez 
carską policję, nie bacząc na 
niebezpieczeństwo, przyjeżdża 
ze Szwajcarii do kraju, by o- 
debrać od Wassy swego syna. 
Lecz Żeleznowa nie chce od­
dać Koli, ponieważ pragnie u- 
czynić go spadkobiercą całego 
swego majątku. Konflikt mię­
dzy świekrą a synową wyra­
sta w sztuce do rangi symbo­
lu. Wassa stara się początko­
wo przekupić Raszel, proponu­
je jej'zamieszkanie pod wspól­
nym dachem, lecz później roz­
jątrzona zdecydowaną, dumną 
postawą synowej nie waha się

tkwiących w tym fragmencie 
sztuki. Fałszywe obsadzenie 
najbardziej odpowiedzialnej ro­
li stępiło w pewnym stopniu 
wymowę ideową przedstawie­
nia. Jeśli jednak spektakl dzia­
ła mobilizująco, to w tym za­
sługa reżyserki Stanisławy Pe­
rzanowskiej i odtwórczyni ro­
li tytułowej — Heleny Bu­
czyńskiej.

W postaci Wassy Żeleznowej 
Gorki ukazał typową przedsta­
wicielkę rosyjskiej burżuazji.

Aktorka umiejętnię odczy­
tując tekst nie poszła po lin ii 
przerysowania charakteru, lecz 
pokazała nam realistyczną po­
stać, wyposażoną w skompli­
kowane życie psychiczne. Nie 
była „czarnym charakterem“ , 
nie nadużywała głosu ni ge­
stu. przeciwnie, starała się (z 
wielkim powodzeniem) akcen­
tować wszystkie przebłyski 
„ludzkich“ uczuć. Na swój spo­
sób kochała Ludmiłę oraz gar­
dziła pochlebstwami swej se­
kretarki i powiernicy Anny. 
Nie przestawała przez to być 
groźną. W wykonaniu Buczyń­
skiej nie było pozaczasowej 
groźnej jędzy z Łysej Góry, 
lecz była okrutną i bezwzględ­
ną właścicielką przedsiębior­
stwa żeglugowego, reprezentu­
jącą cały system kurczowo

trzymającego się na powierzch­
ni życia kapitalizmu.

Gorki z ciętością bystrego 
satyryka wykazał kruchość 
podstaw, na których opiera się 
burżuazyjna rodzina. W chwilę 
po śmierci zaczyna się nad 
ciałem Wassy walka o pienią-» 
dze przez nią nagromadzone. 
Anna, mała płotka w miesz­
czańskim bagienku, najpierw 
obłowiła się podręcznymi pie­
niędzmi, a dopiero później po­
częła histerycznym krzykiem 
zwoływać domowników. Pier­
wszą czynnością wuja Prochq- 
ra było zapoznanie się ze sta­
nem kasy pancernej. Śmierć 
Wassy wstrząsnęła tylko ser­
cem niedorozwiniętej Ludmi­
ły.

Widz nie wychodzi z teatru 
przygnębiony. Tragedia rodzi­
ny Żeleznowych wstrząsa, lecz 
nie budzi ckliwego współczu­
cia, jak .nie może budzić współ­
czucia śmierć całego ustroju, 
który ona reprezentuje. Po o- 
padnięciu kurtyny wiemy, że 
przyszłość należy do Raszel i 
do jej małego Koli. Jest to wy­
nikiem nie tylko naszej zna­
jomości dialektyki dziejów, 
lecz również jest to zasługą 
reżysera spektaklu.

DANIEL BARGIEŁOWSKI • I Z M I A N A “

rolnictwo nie zaspokaja szyb­
ko rosnących potrzeb szybko 
rosnącej klasy robotniczej i 
rzesz pracowniczych.

Nadmierna dysproporcja W 
dziedzinie rolnictwa pogłębio­
na na jesieni 1951 roku na sku­
tek suszy i  zmniejszonej poda­
ży artykułów rolnych zaostrzy­
ła trudności w zaopatrzeniu 
ludności pracującej. Na skutek 
ciągłęgp wzrostu cen wolno­
rynkowych na artykuły rolne, 
potęgowanych rozwydrzoną 
spekulacją, następował znacz­
ny wzrost dochodów zamoż­
niejszych chłopów kosztem 
uszczuplenia dochodów klasy 
robotniczej. Powstała niespra­
wiedliwa sytuacja, w której za 
tę Samą ilość mięsa czy tłu ­
szczu można było dostać coraz 
to więcej tkanin, narzędzi, ma­
szyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, czy materiałów bu­
dowlanych. Zamiast więc tego, 
aby w słusznym i uzasadnio­
nym zakresie wieś, szczególnie 
zainteresowana w uprzemysło­
wieniu kraju, również przy­
czyniała się do gromadzenia 
środków w tym celu — zazna­
czył Się proces odwrotny: prze­
pompowywanie części docho\ 
dów klasy robotniczej do wsi, 
gdzie dochody te głównie za­
silały kułaków i zamożniej­
szych średniaków, posiadają-, 
cych największe nadwyżki to­
warowe, część zaś osiadała w 
kieszeniach kapitalistów miej­
skich, którzy znów się ożywili 
i zaczęli obrastać w tłuszcz.

Skłoniło to rząd i partię do 
wprowadzenia częściowej re­
glamentacji (bony) i cen ko­
mercyjnych (wolnorynkowych). 
Równocześnie przystąpiono do 
rozbudowy dostaw obowiązko­
wych, wydatnie rozszerzono 
kontraktację i  usprawniono 
sieć handlową. Wszystko to 
zmierzało do wyrównania po­
wstałych nieprawidłowości w 
obrocie towarowym między 
miastem a wsią.

Wprowadzenie sprzedaży bo­
nowej przyniosło doraźne ko­
rzyści ludności pracującej, po­
lepszyło na pewien okres cza­
su sytuację na rynku. A!e nie 
mogło jej polepszyć trwale i 
w  sposób radykalny, bo nie 
usuwało źródła trudności, a ła­
godziło tylko ich objawy. Cho­
dziło bowiem o to, że państwo 
W tym okresie nie dysponowa­
ło takimi ilościami artykułów 
masowego spożycia i takimi re­
zerwami, które zapewniłyby 
zaspokojenie potrzeb rynku; w 
związku z tym nie mogło pań­
stwo w tym okresie zrównowa­
żyć sumy dostarczanych ludno­
ści towarów z sumą dochodów 
pieniężnych ludności.

W tej sytuacji zarobki pra­
cownicze — mimo bezustanne­
go wzrostu funduszu płac — 
traciły na wartości realnej, na 
swej sile nabywczej, bo ceny 
wolnorynkowe szły w górę. To 
sprzyjało dalszemu bogaceniu 
się elementów kapitalistycz­
nych miast i wsi i zwiększało 
ich możliwości spekulowania 
na ludności pracującej.

Gdybyśmy chcieli całą wyże) 
objaśnioną sytuację zdefino- 
wać najkrócej „językiem eko­
nomicznym“ , trzebaby powie­
dzieć: suma dochodów ludności 
w skali państwowej była wyż' 
sza od sumy wartości towarów 
i usług, którą państwo było w 
stanie zagwarantować ludności 
pracującej. Tym właśnie tło' 
maczy się brak równowagi 
rynkowej, czyli brak stabiliz3' 
cji cen.

Uchwała Rady Ministrów 
z dnia 3 stycznia br. przy* 
wraca równowagę rynk®' 
wą, ustalając obowiązują­
ce obecnie ceny właśnie 
w ten sposób, by ogólna 
wartość produktów przemy 
siowych i rolniczych prze- 
znaczonych dla zaspokoję- 
nia potrzeb ludności, równowa­
żyła się z tą sumą pieniędzy, 
jaką ludność będzie miała d® 
wydania po podwyższeniu pi31-' 
Oznacza to stabilizację c®3’ 
ukrócenie spekulacji, trwałość 
dochodów ludzi pracy, ozna­
cza to stworzenie warunków 
dla wzrostu realnych plac ła­
dzi pracy.

Trzeba bowiem pamiętać, *® 
plan na rok 1953 przewiduj® 
wyższe niż w roku 1952 spoży* 
cie mięsa, tłuszczu, cukru * 1 
wszelkich innych artykułów 
masowego spożycia, przewiduj* 
większe i lepsze zaopatrzenie 
ludności w artykuły przemy­
słowe. Przewiduje więc. wzros* 
spożycia, wzrost stopy życiu* 
wej mas pracujących.

W miarę bowiem wzrost3 
produkcji przemysłowej, 
miarę wzrostu produkcji rol­
niczej — a Uchwała Rząd3 
stwarza warunki sprzyjają0® 
temu — powiększać się będ*e 
na rynku ilość produktów 
przemysłowych i rolniczych. u* 
macniać się będzie nasze bu- 
cfownictwo i regulująca roi* 
państwa na rynku, stworzone 
zostaną wtedy gwarancja i wa­
runki dla wzrostu dobrobyt3 
ludności i wzrostu realnej war­
tości płac.

Równocześnie Uchwała prze* 
przywrócenie właściwych i 3'  
zasadnionych proporcji porm?' 
dzy cenami artykułów rolni­
czych i przemysłowy^1’
wzmacnia regulującą rolę Pa^  
stwa na rynku, umożliwia bar­
dziej sprawiedliwy podział do­
chodu narodowego międzf 
miastem a wsią. Położony î<r 
stał kres tej sytuacji, o które) 
mówiliśmy, sytuacji, w któr®) 
za tę samą ilość produktów 
rolnych, można było dostać co­
raz to więcej artykułów p o ­
mysłowych.

Obecnie, aby zwiększyć sW0" 
je dochody i kupić więcej tcr 
warów, wieś będzie się stara*3 
dostarczyć miastu- więcej Pr°' 
duktów rolniczych — i to iest 
jedynie sprawiedliwa droga, w 
ten sposób wieś będzie wzma 
gala swój udział w budowni­
ctwie naszej ojczyzny, będ**® 
przybliżać swój udział do Po­
ziomu udziału klasy robotni­
czej.

Widzimy więc, że zrównowa­
żenie rynku całkowicie i b® 
reszty leży w interesie ma® 
pracujących naszego kraju. *  
interesie dalszego rozwoju n3 
szej ojczyzny, (jw.)

Zwycięski pochód idei Lenina

Wassa Żeleznowa nie żyje...! 
W roli Wassy M. Buczyńska.

matce, rodzinie i atmosferze 
zakłamania, w której pędzi ży­
cie, lecz „bunt“ jej wyraża się 
ostatecznie tylko w docinkach, 
arogancji i rozpijaniu się w i­
nem w towarzystwie wuja 
Pr och ora. Trudną rolę Ludmi­
ły w Teatrze Domu Wojska 
P iskiego bardzo dobrze za­
grała Jolanta Skowrońska. Od 
pierwszego ukazania się na 
scenie aż clo finału sztuki peł­
na wewnętrznej dyscypliny, 
nic pozwoliła sobie na szarżo­
wanie w tak podatnej roli nie­
dorozwiniętej dziewczyny. 
Rzecz charakterystyczna. Sala 
ani razu nie zareagowała 
śmiechem na jej nienormalne, 
tragicznie zdziecinniałe wypo­
wiedz}. A to wielka Zasługa 
aktorki) Również i Wanda 
Bartówna ciekawie ukazała 
swoją Natalię. Była w miarę

naruszyć mieszczańskich wię­
zów rodzinnych i oddać ją w 
ręce policji. .

W Teatrze Domu Wojska 
Polskiego trudną, skompliko­
waną rolę Raszel powierzono 
aktorce, która ze względu na 
swe warunki (przede wszyst­
kim głosowe) nie jest predy- 
stynowana do odtwarzania moc 
nych, twardych charakterów. 
W interpretacji Jadwigi Ho- 
dorskiej rola Raszel utrzyma­
na została na platformie mie­
szczańskiego humanitaryzmu, 
była to po prostu z natury do­
bra kobieta, a nie rewolucjo­
nistka pełna pasji i odwagi w 
głoszeniu swych poglądów. 
Wielka scena rozmowy z Was- 
są, w której matka żąda zwrb- 
tu własnego dziecka, została 
przeprowadzona monotonnie i 
płytko. Hodorska nie wydoby­
ła wspaniałych podtekstów,

BYĆ wolnym, żyć w poko­
ju, urządzić- świat spra­

wiedliwie, bez wyzysku i uci­
sku ze strony wszystkich „ja ­
śnie wielmożnych“ i „wysoko 
urodzonych“ , mieć zapewnio­
ną pracę i pracować dla sie­
bie, dla swego i innych ludzi 
pracy dobrobytu, a nie dla 
wyzyskiwaczy — oto odwiecz­
ne marzenia i pragnienia pro­
stych ludzi na świecie.

B y ły  to marzenia, bliskie i 
drogie sercu każdego człowie­
ka pracy. Przez wiele wieków 
nieosiągalne.

Zmieniały się ustroje spo­
łeczne. Zmieniały się formy 
ucisku i wyzysku. Zmieniały 
się klasy wyzyskiwaczy przy 
władzy. Miejsce właścicieli 
niewolników zajmowali kolej­
no inni wyzyskiwacze: feuda- 
łcwie — ciemiężący pańszczy­
źnianych chłopów, kapitaliści 
— bezlitośnie wyzyskujący 
robotników. M ijały wieki, a 
wyzysk, ucisk i niewola trwa­
ły nieustannie, niezmiennie.
1 nieustannie toczyła się wal­
ka uęiemiężonycb z ciemięży- 
cielami: o chleb, o wolność, o 
sprawiedliwość.

„Dziesiątki i  setki razy w 
ciągu wieków — uczy towa­
rzysz STALIN — usiłowały 
masy pracujące zrzucić z kar­
ku ciemiężycieli i stać się pa­
nem. swego położenia. Ale za 
każdym razem rozbite i znie­
sławione, musiały cofać się, 
kryjąc w duszy krzywdę i 
upokorzenie, nienawiść i  roz­
pacz, wznosząc wzrok ku ta­
jemniczym niebiosorrł, gdzie 
spodziewały się znaleźć wy­
bawienie. Kajdany niewoli 
pozostawały nietknięte, albo 
też stare kajdany zmieniały 
się na nowe, jednako ciężkie 
i  upokarzające".

Z tych odwiecznych marzeń, 
pragnień i dążeń mas pracują­
cych całego świata, z ich wal­
ki i morza przelanej krwi, z 
ich krzywdy i poniżenia wy­
rosły rewolucyjne leninowskie 
idee zorganizowania robotni­
ków i chłopów do walki, ce­
lem zburzenia silą zgniłego

porządku kapitalistycznego, 
opartego na przemocy, krzyw­
dzie i  wyzysku, i zbudowania 
ustroju socjalistycznego, bez 
obszarników, kapitalistów, ku­
łaków, spekulantów i wszel­
kiego rodzaju wyzyskiwaczy, 
bez nieustannie grożącego pro­
stym ludziom widma zabor­
czych wojen, bezrobocia i nę­
dzy.

Idee Lenina — to zespole­
nie i  skonkretyzowanie naj­
głębszych i najszlachetniej­
szych pragnień ludu pracują­
cego na całym świecie.

Idee Lenina — to zespole­
nie, skonkretyzowanie i ucie­
leśnienie odwiecznych pra­
gnień i dążeń klasy robotni­
czej, awangardy i wodza mas 
pracujących w walce o wy­
zwolenie człowieka.

Idee Renina wyrosły z naj­
gorętszych i najpiękniejszych 
marzeń, pragnień i tęsknot 
uciemiężonych całego świata 
służą całej ludzkości — i dla­
tego są tak bliskie, drogie i 
zrozumiałe dla każdego, kto 
kocha prawdę i sprawiedli­
wość, kto kocha prostego czło­
wieka, kto pragnie pokoju 
między narodami. J

I dlatego bliski i drogi mi­
lionom pracujących na całym 
świecie jest LENIN — twór­
ca tych idei, wielki koryfeusz 
nauki, nieustraszony bojownik 
o prawdę, geniusz rewolucji 
największy z wielkich, jakich 
kiedykolwiek wydala cała po­
stępowa ludzkość, który całe 
swe życie i wszystkie swe si­
ły poświęcił walce o sprawę 
ludu pracującego.
. * dlatego idee Lenina stały 

się sztandarem walki milio­
nów ludzi na całym święcie. 

★
O D Y  w  październiku 1917
y r ° K u  wystrzał z dział 

„Auiory obwieścił światu, że 
lud pracujący Rosji pod wo­
dzą Lenina i Stalina ruszył do 
szturmu na znienawidzoną 
twierdzę kapitalizmu, że pod­
jął walkę, by posunąć na­
przód koło historii, na całym

świecie żywiej zabiły serca 
tych wszystkich, których gnio­
tło bezlitośnie jarzmo kapita­
listycznego ustroju.

Otuchą i nadzieją napawały 
serca robotników i pracują­
cych chłopów całego świata 
zwycięskie walki i osiągnięcia 
Kraju Rad. Z gorącą sympa­
tią i niezachwianą wiarą spo­
glądały na pierwsze na świe­
cie państwo socjalistyczne 
oczy robotników i chłopów 
całego świata, widząc tam 
swoją przyszłość, swoją drugą 
ojczyznę oraz płomienny, po­
rywający przykład i otuchę 
do walki o swe wyzwolenie.

W tym czasie Związek Ra­
dziecki był zaledwie samotną 
wyspą pośród wielkiego ocea­
nu kapitalizmu, dumnie sta­
wiającą czoło wszelkim wro­
gim próbom imperialistów, dla 
których solą w oku było każ­
de osiągnięcie bohaterskiej 
Ojczyzny Lenina — Stalina.

Samo powstanie Związku So­
cjalistycznych Republik Rad, 
zbudowanie w  ZSRR spo­
łeczeństwa socjalistycznego, 
wspaniały rozwój narodów ra­
dzieckich kroczących śmiało 
do komunizmu — to najlep­
sze potwierdzenie w praktyce 
słuszności i siły idei Lenina, 
które stało się przykładem dla 
mas pracujących całego świa­
ta. Urzeczywistnienie, wciele­
nie w życie idei Lenina w 
ZSRR, to jednocześnie wspa­
niały dowód geniuszu i wiel­
kości Lenina.

Towarzysz STALIN powie­
dział: „Wielkość Lenina po­
lega przede wszystkim na tym 
właśnie, że stworzywszy Re­
publikę Rad, tym samym wy­
kazał ciemiężonym całego 
świata w praktyce, ie  nadzie­
ja na wybawienie nie jest 
płonna, że panowanie obszar­
ników nie jest wieczne, że' 
królestwo pracy można stwo­
rzyć wysiłkiem samych mas 

pracujących, że królestwo pracy 
należy stworzyć na ziemi, a 
nie w niebie. Wzniecił on tym 
nadzieję na wyzwolenie w ser­
cach robotników i  chłopów

całego świata. Tym też tłu ­
maczy się fakt, ie  nazwisko 
Lenina stało się najukochań­
szym nazwiskiem dla mas 
pracujących i  wyzyskiwa­
nych".

DV7ADZIESCIA dziewięć
lat temu przestało bić go­

rące serce Lenina. Okres ten, 
to okreś triumfalnego pocho­
du nieśmiertelnych idei Lenina 
przez świat. W ciągu tego cza­
su lenlnizm stal się sztanda­
rem międzynarodowego prole­
tariatu w jego sprawiedliwej 
walce przeciwko między­
narodowej burżuazji, prze­
ciwko Imperializmowi, prze­
ciwko wojnie i grabieży, prze­
ciwko kolonialnemu wyzysko­
wi.

Nauki Lenina studiują I 
przyswajają sobie dziś setki 
milionów ludzi na całym świe­
cie, by skutecznie walczyć z 
krzywdą I wyzyskiem, by wła­
ściwie ocenić istotny sens wy­
darzeń dnia dzisiejszego, by 
wytyczać prawidłowo drogę 
ku lepszej przyszłości.

Poznają, przyswajają sofcie 
i wcielają w życie idee i nau­
ki Lenina górnicy z Donbasu, 
metalowcy Magnitogorska, bu­
downiczowie wielkich budo­
wli komunizmu i kołchoźnicy 
ZSRR, by krocząc pod sztan­
darem Lenina, pod przewo­
dem Stalina szybciej zbudo­
wać społeczeństwo komuni­
styczne w ZSRR, by dawać 
przykład i pomoc pracującym 
całego świata. '

Przyswajają sobie idee i 
nauki Lenina robotnicy i chło­
pi krajów demokracji ludo­
wej, by w oparciu o nie wal­
czyć o umocnienie swoich par­
tii robotniczych, o ich bojo- 
wość, bart i czystość ich sze­
regów — bo właśnie Lenin 
jest twórcą partii nowego ty­
pu i twórcą nauki o partii 
klasy robotniczej.

Z nauki i idei Lenina czer­
pią kraje demokracji ludowej 
walcząc o umocnienie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego pod

kierownictwem klasy robotni­
czej, o umocnienie spójni mię­
dzy miastem i wsią, o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
11 a_ wsi — bo Lenin uczył, te 
sojusz klasy robotniczej z pra­
cującym chłopstwem to nie­
wzruszona podstawa i waru­
nek zwycięstwa proletariatu 
nad burżuazją.

Z nauki i idei Lenina czer­
pią masy  ̂ pracujące krajów 
demokracji ludowej rozbudo­
wując swój przemysł, wpro­
wadzając nową technikę, wal­
cząc o wzrost wydajności pra- 

— bo Lenin uczył, że tylko 
tą drogą można zbudować 
ustrój socjalistyczny, obronić 
8® Przed atakami imperiali­
stów i zapewnić trwały dobro­
byt ludziom pracy.
, 2 idei Lenina czerpie dziś 
światowy obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele, broniąc pokoju i umac­
niając przyjaźń między naro­
dami, walcząc o okiełznanie 
imperialistycznych podżega- 
gaczy wojennych i pokrzyżo­
wanie ich zbrodniczych pla­
nów — bo Lenin uczył inter­
nacjonalizmu, uczył między­
narodowej solidarności mas 
pracujących w walce z impe­
rializmem, o pokojowy rozwój 
i  pokojowe współżycie wszyst­
kich narodów.

Z idei leninizmu wzbogaco­
nych i rozwiniętych przez 
twórczą pracę Józefa Stalina, 
którego francuski pisarz Bar­
busse nazwał „Leninem dnia 
dzisiejszego“ , czerpie dziś 500- 
milionowy naród chiński, 
czerpią walczące o swą wol­
ność ludy kolonialne Azji i 
Afryki. Czerpią z nich rów­
nież robotnicy zachodniej 
Europy i innych krajów kapi­
talistycznych walczących z 
amerykańskim imperializmem 
i własną, zdradziecką bur­
żuazją.

Można dziś śmiało powie­
dzieć, że idee i nauka Lenina 
stały się dziś bezcenną i nie­
przemijającą własnością całe­
go międzynarodowego ruchu 
robotniczego i  wywierają de-
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cydujący wpływ na bieg 
storii narodów.

[ZCZEGÓLNE i zasadni®*® 
'znaczenie dla rozW°) 

ludzkości ma zwycięs* ',0 
socjalizmu i budowni®* 
komunizmu w Związku ** 
dzieckim. Na doświad®*^ 
niach i zwycięstwach 
— partii Lenina i Stal'3 
na osiągnięciach i ra- 
świadczeniach narodów r ) 
dzieckich uczą się walcM^jg 
zwyciężać wszystkie P3* e, 
komunistyczne i robotni® 
uczą się masy pracujące ®a 
go świata. { t>

Wszystkie narody <¡1
przekonały się naocznie, zes„. 
krajach, gdzie zwycięża , 
cjalizm, rodzi się nowe e 
dosne i szczęśliwe życie, 
wolna praca wolnych 13 y. 
pracy dla siebie i swej °) \e 
zny. Narody świata widza* jg 
w krajach socjalizmu Pa 3 a' 
prawdziwa ludowa dem3**^, 
cja, że przed masami p\ j a)a 
jącymi otwiera się wspą3 
perspektywa dobrobytu ' v 
nego rozwoju kulturalnego- a) 

Drogę do życia i
twórczy geniusz Len'3 .a 
Stalina. Na tę drogę ¿ć^ 
Coraz to więcej r>ar°n\otfl 
wbrew wszelkim usi l°w „ egO 
gnijącego imperialisty®**’ f \t 
świata. Lenin uczy, a *” s jir 
potwierdza, że nie dziś *_zy- 
tro wkroczą'na tę drogę 
stkie narody świata- SW‘a gjjy 
o tym nieustanny w ' r.0Sl >

znaczenia partii 
stycznych i robotniczy®*1’ .clll- 
re są ucieleśnieniem 
nizmu. „¡e'

Idee i d z ie ło  L e n in a  sa ^.0- 
śmiertelne. Bezsilny I®3. 
bec n ic h  czas  i w s z e lk i 
c h u b y  wrogów s o c ja liz m  

Idee i nauki Lenina jąK 
ste jak Lenin, prost® 
prawda, głęboko zapaj 
serca prostych ludzi * t r  
cięsko kroczą przez ® ¡L-e 
grzewając masy pracuJ4*o(.aj, 
walki o nowe życic, 0 v
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Co i s ą d z i c i e  f
Inny zawód, różny poziom intelektualny 

i różnica wykształcenia — dzieli czy łączy?
D r u k u j e m y  dziś dalsze 11- 

sty nadesłane do Działu 
r L 0 tym sadzicie?". 
Odpowiadając na pytanie kol. 
damczyk: „na jakich podsta- 

} ad"  Powinna się opierać mi- 
dwo-iga ludzi“ — kol. CZE- 

SŁAW BUDZYŃSKI ze wsi No- 
?dzielnik powiat Mińsk Mazo- 

Wlecki pisze:
. “^usznie uważa kol. Adam- 
r>fK .z Uic. Pedag. w Sandomie- 
lua i*6 Tn**°*® między dwojgiem 

flzi powinna opierać się na 
‘ knocie poglądów i zaintere- 

an- Zrozumiałe jest, że nie 
°8ą kochać się ludzie o wręcz 

z 2ef iwstawnych poglądach i 
uiteresowaniach. Jeśli ona jest 

sta?siem teB°. o co on walczy, 
„i Je si? tym samym jego wro- 
dz;11) Wykładem. gdy dwoje iu- 
int ^czą wspólne poglądy i za- 
M ^ w a n ia  jest Szczęsny i 

«flzia i  książki pt. „Pamiątka 
Celulozy".

kou7Udzi Powinien łączyć jedna- 
jest ^ ^w 'atopogląd. Niemożliwe 
rój* AsPólżycie dwojga ludzi o 

poglądach, a tym bar- 
nieel oiemożliwe jest wychowy- 
tak: *vT2ez n'ch dzieci. Szczęście 
k-J,, ludzi zostaje z góry prze­
słonę.
Według mnie rodzaj pracy, w 

Dow-1?  ustr° i"  społecznym nie 
bra l>n en ^  przeszkodą w po- 
#0 n,'u, się dwojga ludzi. Ludzi 

«mień łączyć nie rodzaj pra- 
*uja* o0’ jak . si« z "lej wywią' t* P r iw io 1» n!/» ttia mnTo J o.
ezyć. Przecież nic nie może łą- 
Br na przykład przodownika 

cy z bumelantem.
siin lt0-* Powinna czynić ludzi 

* lepszymi, powinni 
|0̂ ,nać z niej silę i zapal. M i­
nę, Powinna zobowiązywać jed- 
P f^^ ed  drugim do wydajnej 
gn y dla dobra swego osobiste- 
n, ‘ d a dobra narodu, a tym sa- 
leh „ ” f zęśliwej przyszłości dla 

dzieci.
- 1 powinna być oparta na 

ie.i przyjaźni, aby tym 
rari ••• stała się źródłem siły i 

USCl Z

> ie m :
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e*am Stawy materialne wyklu­
ty Dnh*U|̂ e*nie âko Przeszkodę 
icl, 0raaiu się dwojga ludzi i w 
ko .„ vszlym szczęściu. To tyl­
ny,,̂  Warunkach kapitalistycz- 
sto ' Uwiera no małżeństwa czę- 
nych ze względów materia 1-
ron ’ a k°bietę spychano do 
\ f  .  Pomocnicy domowej, 
te s azyrn ustroju kobieta ma 
toc?0n PraWa co mężczyzna, o- 
Prac.,; 'est °P’eką państwa i 

CUje na równi zWięc m iło ść
mężczyzną, 

może być oparta

tylko na wzajemnym upodoba­
niu, wspólnych zainteresowa­
niach i poglądach“ .

Ko l e g a  m ik o s ł a w  Wł o ­
d a r c z y k  tak pisze: 

„Pytanie postawione przez kol. 
Adamczyk jest dla nas, młodych, 
ważne. Wielu z nas będzie pra­
cować albo już pracuje samo­
dzielnie i nosi się z zamiarem 
założenia rodziny.

Ja uważam, że odpowiedź na 
zagadnienie miłości dwojga lu­
dzi dają nam tak piękne przy­
kłady wzięte z życia, a opisane 
w książkach jak „Matka“  — 
Gorkiego, „Jak hartowała się 
stal“ — Ostrowskiego. Szczegól­
nie bliską jest mi jasno sformu­
łowana odpowiedź na zagadnie­
nie miłości zawarta w „Pamiątce 
* Celulozy“ — Igora Newerlego. 
Na przykładzie miłości Szczę­
snego do Zochy Czerwiączkowej, 
a następnie Szczęsnego do Madzi 
Borzęckiej pokazał pisarz, jak 
nie powinna i jak powinna Wy­
glądać miłość“ .
IZOLEŻANKA B. SIACKA ze
■*V wsi Lyciny również w 

swym liście przytacza jako przy­
kład godny naśladowania wła­
śnie miłość bohaterów tej .po­
wieści: „ I  ja w swoim życiu bę­
dę brała przykład z ich miłości 
— pisze koleżanka Siacka. — 
Jeżeli koleżanka Adamczyk nie 
czytała tej książki, to bardzo po­
lecam ją do przeczytania“ .

W DALSZYCH listach wie­
le koleżanek i kolegów 

porusza problem różnicy wy­
kształcenia, poziomu intelektual­
nego i różnych zawodów w mi­
łości między dwojgiem ludzi.

Kolega JERZY KRASKOW- 
SKI‘ z Tarnowskich Gór uważa, 
że ona będąc po maturze nie 
może być szczęśliwą w pożyciu 
małżeńskim ze zwykłym robot­
nikiem. „Nie łudźmy się — pi­
sze kolega Kraskowski — że mi­
łość .pokona te przeszkody, że 
będą ze sobą szczęśliwsi. Bo prze­
cież inne zupełnie zainteresowa­
nia będzie miała ona, kobieta 
wykształcona, a inne on — ro­
botnik. Nigdy nie znajdą tak 
zwanego „wspólnego języka“ . 
Czy takie małżeństwo może być 
szczęśliwe? Nie, na pewno nie“ .

Podobnie pisze kolega K A ZI­
MIERZ GRABSKI z Wołogosz- 
czy:

„Weźmy na przykład inżynie­
ra i prostą kobietę, pracownicę 
fizyczną. Ona jest mniej inteli­

gentna i swym zachowaniem się 
będzie bardzo odbijać się od 
swego męża. Z biegiem czasu 
będzie się czuła zawsze poniżo­
na i nawet po skończonej pracy, 
kiedy będą w domu nie będą 
mieli wspólnego tematu do roz­
mowy. On ją będzie uważał za 
istotę mniej rozwiniętą. Dlatego 
wspólne i podobne wykonywa­
nie pracy ma wielkie znacze­
nie“ .

* •

KOLEGOM Kraskowskiemu i 
Grabskiemu ńa ich twier­

dzenie odpowiada swym listem 
koleżanka GENOWEFA KRY- 
STYNIAK:

„Nie zgadzam się z tym, że 
jeśli jedna osoba z dwojga ko­
chających się jest na niższym 
poziomie intelektualnym to ze 
szczęścia w małżeństwie nic nie 
będzie. Nie, tak brać życia nie 
można. Wprost przeciwnie. 
Chęć przekazania swego zasobu 
wiadomości z tej czy innej dzie­
dziny, lub w ogóle pokazanie 
osobie drogiej bogactwa nauki, 
która jednej stronie została bar­
dziej udostępniona, powinna ich 
łączyć i w rzeczywistości łączy. 
Umysł swój jak i osoby drugiej, 
która ma nam towarzyszyć przez 
całe życie należy wciąż dokształ­
cać, przekazywać swoje wiado­
mości, rozwijać umysł bliskiego 
człowieka. To stwarza podstawę 
do nierozerwalnej miłości i przy­
jaźni. Jeżeli się naprawdę kocha 
nie można pozwolić, aby ktoś 
nam drogi pozostawał w tyle, 
tkwił w zacofaniu. Ważne jest, 
aby obie osoby pracowały zawo­
dowo. Ileż wówczas mają wspól­
nych zainteresowań. Po przyj­
ściu z pracy zawodowej czy spo­
łecznej mają o czym mówić, dy­
skutować, dzielić się spostrzeże­
niami, wspólnie cieszyć się po­
wodzeniem w pracy.

Jest jeszcze jedno ważne za­
gadnienie — pisze dalej koleżan­
ka Krystyniak — to, że dwoje 
ludzi powinna jednoczyć myśl 
i troska o wychowanie dzieci na 
zdrowych fizycznie i moralnie 
obywateli. Tego żąda od nas Oj­
czyzna. A wychowując dzieci — 
oboje rodzice muszą pamiętać o 
swoim własnym kształceniu się“.

dc
IZO L. RYSZARD GROM z

Gdyni podaje przykład ta­
kiej właśnie miłości dwojga lu­
dzi, kiedy ambicją jej jest do­
równanie poziomem umysłowym 
swemu towarzyszowi życia. Jest 
to para bohaterów z książki 
„Kawaler złotej gwiazdy“.

„Sieroża ł  Irino kochali się 
bardzo, ale je j ambicja nie po­
zwalała pozostać w tyle. Chęć 
wyrównania różnicy ich dzielą­
cej, dawała Irinie wytrwałość 
w nauce i  zdobywaniu nowego 
zawodu. Dopiero wówczas po­
czuli się oboje naprawdę szczę­
śliwi, kiedy wyrównał się ich 
poziom wykształcenia i  poziom 
kulturalny“.

Uzupełnieniem listu kolegi 
Groma są słowa zawarte w od­
powiedzi kol. ZO FII CZUBA- 
KÓWŃEJ:

„Dziś mamy całkowite warun­
ki dla szczęśliwej miłości; oparte 
są one na zupełnym równou­
prawnieniu — kobiety i męż­
czyzny. Dziś kobiety znajdują 
się na wszystkich odcinkach pra­
cy i pokazały, że mogą śmiało 
zdobywać umiłowany przez sie­
bie zawód i w pracy współza­
wodniczyć z mężczyznami. Toteż 
dziś miłość rodzi się na podsta­
wie walki o nowe lepsze żvcie, 
na podstawie wspólnej chęei 
niepozostawania w tyle, nie 
pozostawania takim, jakim się 
było wczoraj.

Mam koleżankę, która po ma­
turze wyszia za mąż za rzemieśl­
nika. Są oboje szczęśliwi. Złą­
czyły ich wspólne zapatrywania, 
praca organizacyjna i społeczna“.

Myśl kol. Groma ł kol. Czuba- 
kównej uzupełnia kol. APOLO­
NIA KRAWIEC z Kędzierzyna, 
która pisze:

„Na szczęście wygasa w na­
szym społeczeństwie, a zwłasz­
cza' wśród młodzieży pogląd, że 
dziewczynie nie jest potrzebna 
ani szkoła, ani jakikolwiek za­
wód. Że wystarczy jej, jeżeli bę­
dzie umiała „obrócić“ się kolo 
kuchni i zarządzać gospodar­
stwem. Dziś przed każdą stoją 
otwarte szkoły i każda z nas 
zdobywa taki zawód, jaki odpo­
wiada jej upodobaniu i zdolno­
ściom.

Wygasa również i ten pogląd 
— pisze dalej koleżanka Kra­
wiec — że szczytem marzeń dla 
każdej dziewczyny powinno być 
bogate zamążpójście i tym sa­
mym zapewnienie sobie dobro­
bytu, (prawdziwa miłość w tym 
wypadku nie miała znaczenia)..““

NA ten ostatni temat pody­
skutujemy w następnym 

numerze „Sztandaru Młodych“ 
dając głos innym czytelnikom. 
W numerze tym poruszymy je­
szcze jedno ciekawe zagadnie­
nie, często omawiane w Wa­
szych listach, a mianowicie za­
gadnienie wspólnych poglądów.

Walczyć będziemy e przodownictwo 
w zelempowskim szkoleniu

Rozpoczyna się zebranie. Są 
prawie wszyscy członkowie. 
Przyszedł także dyrektor, inż. 
mgr Stefan Wojnarowicz, tow. 
Rosa z Komitetu Zakładowego 
PZPR, aktywistka ZD ZMP. 
Śródmieście tow. Janina Osia- 
kówna, tow. Andrzejczuk z Ra­
dy Zakładowej.

Nastrój uroczysty. Tow. Osia- 
kówna odpowiedzialna za wy­
mianę legitymacji w tym kole 
ZMP wygłasza pogadankę.

„...Za chwilę otrzymasz legi­
tymację — dokument Twej 
przynależności bojowej. Z legi­
tymacją na sercu przoduj w 
pracy, nauce i walce o socja­
lizm.

Nigdy nie zawiedź zaufania 
Ojczyzny, Partii, Towarzysza 
Bieruta!...“

Rozpoczyna się dyskusja. Wy­
powiadają się młodzi chłopcy i 
dziewczęta. Mówią to co czują 
w tak ważnej chwili.

„Rozumiem, że duże obowiązki 
ciążą na zetempowcu — mówi 
Zygmunt Charzyński. Muszę 
jeszcze lepiej się uczyć i praco­
wać. Dzisiejszy dzień, w któ­
rym otrzymuję legitymację ucz­
czę zwiększonym wysiłkiem 
pracy. Zobowiązuję się wyko­
nać plan kanalizacyjny miasta 
Warszawy w skali 1:20.009 do 
maja bez wstrzymania innych 
bieżących prac.“

Witold Wiliński — miody
technik zobowiązał się prace 1 domości.

znormowane wykonywać w 150
proc.

Dyskusję przerywa na chwi­
lę wejście na salę delegacji ko­
ła ZMP przy Centralnym Za­
rządzie Handlu Owocami i Wa­
rzywami...

Na trzy dni bowiem przed 
zebraniem kolo ZMP przy Dy­
rekcji Wodociągów i Kanaliza­
cji w Warszawie postanowiło:

— Wezwać inne kolo ZMP do 
przodownictwa w pracy zespo­
łu szkoleniowego.

Różne były głosy, gdy padła 
ta propozycja. Kogo wezwać, 
czy słusznym jest wzywanie in­
nych do przodownictwa w szko­
leniu. Jak będziemy się uczyć... 
— zastanawiali się członkowie.

W końcu postanowiono wez­
wać koto ŻMP przy Centralnym 
Zarządzie Handlu Owocami i 
Warzywami. Ustalono także za­
sady obowiązujące w walce o 
przodownictwo. Postanowiono, 
że walczyć będą o aktywny u- 
dzial każdego członka w oko­
leniu, w rozwijaniu dyskusji. 
Zlikwidować nieobecność na 
szkoleniu, stworzyć atmosferę 
przyjaźni i koleżeństwa w na­
uce. Walczyć o to, by uczestni­
cy szkolenia robili notatki, o to, 
by jak najwięcej niezorganizo- 
wanej młodzieży, uczęszczało na 
szkolenie.

Tak się uczyć, by szkolenie 
ZMP-owskie pomogło w pracy 
zawodowej, w podnoszeniu świa-

Myśl, by przystąpić do walki 
o przodownictwo powstała na 
zebraniu przygotowawczym do 
wymiany legitymacji. Wtedy to 
członkowie uświadomili sobie, 
że słabym punktem pracy koła 
jest szkolenie, uświadomili so­
bie, że zetempowiec to człowiek 
z książką, który ucząc się, kry­
stalizuje swój światopogląd —> 
podnosi świadomość.

I oto przyszła delegacja z od­
powiedzią na wezwanie walki
0 przodownictwo w pracy zes­
połu szkoleniowego:

„Towarzysze! Przyjmujemy 
Wasze wezwanie w formie i 
treści przez Was podanej!“

Gorące oklaski były odpowie­
dzią dla towarzyszy, którzy 
przystąpili do walki o przodo­
wnictwo w szkoleniu.

Towarzyszka Osiakówna po 
skończonej dyskusji wręcza no­
we zetempowsk;e legitymacje. 
Pierwszy otrzymuje ją najmłod­
szy członek ZMP tego koła Iow. 
Zygmunt Ostrowski. Jednocześ­
nie otrzyma! on zadanie: ukoń­
czenia kursu maszynistów na 
który uczęszcza, w przewidzia­
nym terminie z jak najlepszy­
mi wynikami.

Wspólna zabawa, piosenki, 
tańce zakończyła pamiętny 
dzień w życiu członków ZMP 
koła przy Dyrekcji Wodociągów
1 Kanalizacji w Warszawie.

W. STODÓŁKA

B l i ź e f  8 ©  t o n • • •

hû J'ĵ faa młodzieżowa najlepszego wytapiacza średnio 140 proc. normy, ale im bliżej tych 80, ®rygada _________ _
Wig.Am- „i-go Maja“  — Jerzego Gawędy ‘zobo- ton, chłopaków ogarnia jeszcze większy zapał do 
PonaH i wznióc wydajność i dać 80 ton stali roboty...

^P lan o w e j produkcji w styczniu br. Zbliża) się czas spustu. Obaj podeszli bliżej
**onv»k^a ta ma na swym koncie wiele przyśpie- pieca. Gawęda nabrał głęboką łyżką ognistej 
JO "  wytopów (najlepszy czas wytopu 5 godz. lawy, wylewając ją na stalową płytę do prze- 
*ńy lriuU * stale wysoko przekracza swoje nor- prowadzenia analizy,

— Hanzlik! Przygotuj się do spustu — za- 
Gjjj . -Je wołał do drugiego wytapiacza.

\Vy;.^z;na 24- Tow. Jerzy Gawęda — pierwszy Po chwili przez stalownię przeleciał znany 
Zairia)laCZ zsunąl na oczy ochronne okulary i okrzyk — przebijaj! Hanzlik ujął w krzepkie 
cą « 1 w Słąb pieca. Osadzoną na długim drzew- dłonie żelazny łom, mocnym uderzeniem przebił 
P ia jąe^ nabrał sporą porcję dolomitu, żale- otwór spustowy. Trysnął strumień stali. Wokói 
ściari p :rn wyzar,e przez roztopioną stal brzegi 
ka^e Gawęda rozprostowa! się i wytarłszy rę- 
opotiai sP°c°ne czoło podszedł do stojącego 
dryńskiernistrza sta'ownl Maksymiliana Wen-

~~ Wieś.

D zię ku je m y  za lis ty  przysłane przez kol. ko!.:
H . W ieczorek, J. R uszkiew icz, ż .  M azur, A . K en pru lian , M . M i­

chalczyk, S. O rłow ski, T e -k a . r .  Nosal, Z . C hm iel, R . Grom . R.
C hojnakiew iez, W . F inków na, G rażyna z Racław ic, B. Siacka,

•J. C ieślak, B. Leszczyńska, R. L ew ik , K. Radwańska, S. Szym ań­
ski, U . K rzyżanow ska, G. K rys tyn iak , C. B udzyński. M . W łodar­
czyk, H . M alinow ska, K . Salkow ski. -i. Latosiński, ,7. z iem ińsk i,
A. K raw iec , E . Ostaszewski, student Ł. •!., M . Syczewski, S. Decz i  
kow ski, W . K lonow ski, T . J. Śrem , J, S łow ik, K . G rabski, J. W ajda,
W . K am ick i, K , Ryng, T . H alny , uczennice Państwowego L ic. Pe­
dag, B iałystok, Z . B ary jew sk i, A. N cukireh , W . B ilczuk , B. Osiń 
ska, Z . Gaspari, S. Tom usiak, C zyteln ik z Połańca, S. T . Siem i 
n iak , G . M . i K . W . z W ie lun ia , W ięckiew icz.

Nowe pytanie, nad którym chcielibyśmy znów wspólnie 
podyskutować brzmi: „CZY WYJŚCIE ZA MĄŻ RZECZY- 1 
WIŚCIE PRZESZKADZA MŁODEJ DZIEWCZYNIE B Y C 1 
CZŁONKIEM ZMP?“.

Pytanie to postawił kolega STANISŁAW ANDRZEJEW- 1 
SKI z Piotrkowic, gmina Czempiń, powiat Kościan.

Z treścią jego listu i dalszym ciągiem dyskusji na temat po j 
stawiony przez kol. Adamczyk, zaznajomimy Was w naj­
bliższym numerze.

Zabierając głos w dyskusji, zależnie od Waszych zaintereso 1 
wań, wypowiadajcie się na jedno lub drugie zagadnienie.

Wasze pytania i odpowiedzi kierujcie na adres: Redakcja 
„Sztandaru Młodych“  —- Warszawa, Aleja I Arm ii WP 11 — \ 
Dział „Co o tym sądzicie?“ .

Nie czyń drugiemu ■■■

Obojętny stosunek kierownictwa zakładów pracy 
do uczniów SPZ nie sprzyja nauce zawodu

tak a i e** co Maks, dzisiaj obliczyłem, że jak piacza. 
ttiy . ei  pójdzie, to do końca stycznia wytopi- 

niż fobowiązaliśmy się. Wyciągamy

rozbłysły tysiące iskier. Podstawiona pod rynnę 
kadź szybko się napełniła.

Oczy Hanzlik a rozbłysły zadowleniem.
— Dobry wytop. Coraz bliżej 80 ton — po­

wiedział do stojącego obok pierwszego wyta-

MARIAN ZALĘGA
Gliwice

Nowy rekord w okresie zimo­
wym ustanowiła trójka murar­
ska w składzie: Stanisław Do- 
łęgowski, Franciszek Adamo­
wicz i Edward Zcłrzyński.

'trójka, pracując przy budo­
wie Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie, przy przeciętnej 
temperaturze —- 7* C, ułożyła 
w ciągu 8 godzin 49.216 cegieł.

Foto CAF

P R O G R A M  R A D IO W Y
hau 31 stycznia 1953 r. 

(SO B O TA)
r“*r»m i _  na fa„  1322 m.

w J i? 8ram  dnla «-06. 15.25,
12 “ 0nł°śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 

s ' l6o°' 20,00, 23.00.

Auc* tn°nceU poranny 
Radl, dla

owa 2
,___ 6 10

wsi, 6.20 Wszechnica
let, C , -  k s ts  t, 6.40 Ze l­
nik i  T v *  ,k ? z “ P*- „Ptasz­
ka, 7 ło • .6 50 O fm nasty-

Poranny. 7 50 
*yka Dor.„_ dlowy. 800 
kl Vt?^ Aud dla
dla\va » 30 .'yeeeuhnica Ra- 
K P Z R  X IX  Z jazd
Aud dla9ki° r rf!zerwa- 1055 
Iy k a  I a k t 11 13 M ,)-
malk koh l!?  no ic t’ » ■ «  Głos 
sk9 n u t i . ei y ;  1315 -N a  swoj- 
stów t *  C c if tesp- łła rm o n i-  
Auą dla W*?Ptow sklego. 12.45 
Jorten IS oo U tw ory
l  j a k i c h  -  gra
° r k .  Roz8)War> u13 13 K oncert 
d- Arnofda 5 ydS °sk le j PR p. 
w *0W skt»;2 Rezle ta  I W Pżi- 
15.30 Aud58«!» ' I 85 P rzerw a, 
tua iv i/h  „<dia dzieci. 16.20 „Z  

« • «  -A n n a  
iw ana ~  fragm  pow.
denka om™?'1' 17(13 POM- z/ rod" 'cza  dr Jana 
Piszą- _  t ^ j3 „Słuchacze  
O.20 R n„  P I’-lrs  Studiów , 

K oncert rozryw kow y  w

w y k . M ałe j O rk . Rozgł. Ś lą­
skie j PR p. d. Jana Liersza, 
18.00 M ikro fon em  po kra ju , 
18.15 ..Marsze, walce t po lk i“ , 
18.45 A ud dla wsi. 19.00 Aud. 
o książce A. S till a pt. „P ie rw ­
sze starcie“ , 19.20 „N a m u­
zycznej fa ll“ , 19.50 „K orespon­
denci sportowi donoszą“ . 20 26 
Wiadomości sportowe, 20.30 
M uzyka  popularna, 20.45 M u­
zyka taneczna. 21.25 Reportaż  
lite rack i, 21 45 Fragm enty  
Opery St. M oniuszki „V erbum  
nobile“ , 22 25 M uzyka  dla 
wszystkich, 23.10 M uzyka  ta ­
neczna.

Program  I I  — na fa li 367 nu
Program  dnia 7.50, 14 00,

Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00. 23.50.

5.10 K opcert poranny, 6.00 
G im nastyka, 6.10 K alendarz  
Radiow y. 6.\5 M uzyka poran­
na, 6.50 M uzyka ludowa, 7 20 
K oncert poranny, 8.00 P rzer­
wa, 14.05 In form acje . 14.10 
Aud. dla kl I, I I ,  14.30 U tw o­
ry  na a ltów kę -  gra M ieczy­
sław Szaleski, 14.50 A rtystycz­
ne pieśni polskie w w yk . Chó­
ru  Rozgł. Poznańskiej PR  p. 
d. U  Szopińskiego, 15.10 „D ia ­
be ł“ — opow. G uy de M au-

passanta, 15.30 Aud. dla dzie­
ci, 16.00 Wszechnica Radiowa
— kurs I ,  16.20 I I I -c ia  aud. z
c yk lu : K om pozytor Tygodnia
— J. H aydn  — aud. st. m uz.
w  opr. T . Z ielińskiego, 17.15 
„R ok na Mazowszu“  — Suita  
ludowa St. Prószyńskiego w  
w y k . Ludow ej K ap eli Rozgło­
śni W arszawskiej p d. St. Na­
w rota i7.30 „Na warszawskiej 
fa l i ‘\  17.55 Ze sportu, 18 00 
„Głos m ają  kob5ety“ . 18 15 
K oncert solistów, 18 30 „Siecz­
ka m e ze słom y“ — pog. inż. 
MaczewsMego z cyklu : „Tech­
n ika  w P lanie 6 -ie tn im “ , 18.40 
M uzyka  operetkowa* 19.00
2 b a jk i tadżycka i uzbecka w  
opr. i reż. Z. K o p a ik i, 19.30 
M uzyka  t aktualności. 20.00 
„P rzy  sobocie po robocie“ , 
21.26 W iad. sportowe, 21.30 
M uzyka  taneczna, 22.00 Wszech­
nica Radiowa — kurs I I ,  22.20 
M ozart: sonata skrzypcowa
G -d u r w yk . Aridre G e rtle r  
(Belgia), członek Ju ry  Ii-g o  
M iędzynarodowego K onkursu  
Skrzyp , im. H. W ieniaw skie­
go, 22.35 M uzyka  taneczna, 
23.25 M uzyka  na dobranoc.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian  w  pro­
gram ie.

„.Na podłodze tłuste od oliwy szmaty i papiery.., zlewy, któ­
re dawno zapomniały, że kiedyś były myte™ ścieki zapchane 
trocinami™ Ściany i szyby kolorem swym upodobniły się do 
składnicy węgla™ Co to jest? To umywalnia oddziału Walcow­
ni w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie.

Może by tak posadzić w tym pomieszczeniu ob. referenta 
B.H.P. huty im. B. Bieruta w Częstochowie I kazać mu się tam 
umyć po pracy? Pewnie by się zerwał, uzbroił w miotłę, i zrobił 
porządek.

Wniosek: nie czyń tego drugim, co tobie nie miło, a czyń to. 
ob. referencie BHP, co do Ciebie należy — dbaj o higienę!

Już około 70 tysięcy młodzie­
ży ukończyło Szkoły Przyspo­
sobienia Zawodowego. Przed 
tymi szkołami stoi poważne za­
danie: dostarczania dobrze przy­
sposobionych do zawodu robot­
ników socjalistycznego przemy­
słu.

Bardzo krótko trwa nauka w 
Szkołach Przysposobienia Za­
wodowego. Najdłużej — 6 mie­
sięcy. Przez ten czas zadaniem 
szkoły jest przysposobić ucznia 
do zawodu i dać mu minimum 
ogólnego wykształcenia.

Szkoły Przysposobienia Za­
wodowego z roku na rok polep­
szają swój poziom, zwiększają 
swoje wymagania w stosunku 
do młodzieży. Zadanie swoje 
SPZ-ty starają się coraz lepiej 
wykonywać. Jednakże niemo­
żliwe jest dobre przysposobie­
nie młodzieży do zawodu bez. 
pomocy zakładu pracy, w któ­
rym nauka się odbywa, bez za­
interesowania dyrekcji zakładu, 
zakładowej organizacji zetem- 
powskieij, związku zawodowego.

W wielu szkołach współpraca 
między dyrekcjami układa się 
pomyślnie. W wielu szkołach 
daje poważne rezultaty — po­
zwala uczniom lepiej zapoznać 
się z zawodem, głębiej poznać 
całokształt pracy zakładu, wdra­
ża do socjalistycznej dyscypliny 
i uczy zasad bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Brak ptfiocy zakładów 
pracy

Są jednak takie zakłady 
pracy, które nię zajmują się 
uczniami, które niewłaściwie 
traktują uczniów Szkół Przy­
sposobienia Zawodowego. Głów­
ny błąd takich zakładów pracy 
tkwi w tym, że nie rozumieją 
one, iż w ich własnym interesie 
leży szkolenie nowych kadr, że 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
iż sami dla siebie uczą i wycho­
wują przyszłych robotników.

Taki obojętny stosunek dy­
rekcji zakładów do młodzieży z 
SPZ-tui istnieje w Olszynie Lu- 
bańskiej. Mimo nalegań dyrek­
cji SPŻ, uczniom nie wprowa­
dzono kart roboczych i to ha­
muje normowanie prac wyko­
nywanych przez uczniów. Zakład 
pracy — Olszyńska Fabryka 
Mebli — zupełnie nie interesuje 
się szkoleniem praktycznym 
młodzieży. Stąd brak stanowisk 
roboczych dla uczniów, a dyrek­
cja fabryki tłumaczy to brakiem

surowca i domaga się wycofa­
nia umowy.

Brak więzi między szkołą z 
zakładem pracy sprawił, że do- 
niedawna w Strzegomiu przy 
podpisywaniu umowy ze szkołą 
dyrekcja Zakładów Kamienia 
Budowlanego skreśliła mleko 
dla uczniów. Młodzież z SPZ 
w Strzegomiu pracowała- w pry­
mitywnych warunkach, które 
przeczyły podstawowym zasa­
dom bezpieczeństwa pracy. 
Dzięki interwencjom Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego o- 
raz Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego, warun­
ki pracy uczniów całkowicie się 
zmieniły, ale przykład ten uczy 
jak daleki i obcy może stać się 
zakład pracy dla swego przy­
szłego robotnika, jeżeli nie po­
trafi dać mu odpowiednich wa­
runków do nauki. Dyrektor 
Strzegomskich Zakładów Ka­
mienia Budowlanego nigdy nie 
miał czasu na szkolne narady 
i zebrania. Tak więc obojętność 
i lekceważenie nauki uczniów 
i warunków, w jakich odbywa 
się nauka zawodu, zaczynały się 
od dyrektora i charakteryzowa­
ły cały zakład pracy.

Bobry przykład
Przykładem wzorowego po­

dejścia do młodzieży, zapewnia­
jącego solidne przysposobienie 
do zawodu są Zakłady im. 
Stalina w Poznaniu. Tu z miej­
sca młodzież czuje i widzi o- 
gromną troskę zakładu pracy o 
uczniów, o ułatwienie im na­
leżytego opanowania zawodu. 
Dyrekcja SPZ w Poznaniu umie 
pracować z dyrekcjami za­
kładów pracy. Przed każdym 
nowym turnusem odbywają się 
narady z udziałem przedstawi­
cieli zakładów pracy, organiza­
cji politycznych i społecznych. 
Uczniowie SPZ mają karty ro­
bocze, podczas nauki pracują 
nie tylko przy jednej maszynie, 
ale kolejno poznają różne dzia­
ły produkcji. Ostatnio w Z’ SPO 
wprowadzono karty kontowe 
instruktorów, które pozwalają 
obliczyć, ile wydatkuje się na 
szkolenie uczniów, a jaki jest 
wpływ z ich pracy. Organizacja 
partyjna, organizacja zetempo- 
wska czuwają nad przebiegiem 
nauki w ZłSPO, które objęło 
szefostwo nad Szkołą Przyspo­
sobienia Zawodowego nr 22 w 
Poznaniu.

Pomyślnie również układa się 
współpraca SPZ-u w Nowej

Hucie z zakładem pracy. Maj­
strowie i instruktorzy walczą 
o świadome uczestnictwo w wy­
konywaniu planów produkcyj­
nych. Dawniej zdarzały się wy­
padki, że uczniowie zatrudnia­
ni byli przy niewłaściwych pra­
cach (np. przy myciu ubikacji). 
Kres temu położyła szkoła, 
obserwując przebieg szko­
lenia zawodowego i postępy 
uczniów. SPZ w Nowej Hucie 
potrafiła znaleźć właściwą drogę 
do instruktorów zawodu, prze­
konać t wytłumaczyć im cel i 
znaczenie dobrego wyszkolenia 
uczniów z SPZ.

SPZ w Nowej Hucie przy­
swoiła sobie nowe formy 
pracy z instruktorami, aby 
przybliżyć zakład pracy do 
szkoły. Zrobiono bardzo duży 
wysiłek, aby umożliwić uczniom 
szybkie i dobre przysposobienie 
się do zawodu.

Zadania zakładowych 
organizacji ZMP

W zacieśnieniu współpracy 
zakładów przemysłowych ze 
szkołami, duże pole do dzia­
łania nają zakładowe orga­
nizacje ZMP-owskie.

Znać dobrze warunki bytowe 
uczniów i warunki pracy w za­
kładzie, opiekować się młodzie­
żą szkolną, wpajać przywiąza­
nie i szacunek do zawodu, reago­
wać żywo na każde niedociąg­
nięcia ze strony instruktorów i 
kierownictwa — oto podstawo- 
w. zadania organizacji zakłado­
wej ZMP, jeżeli chce ona do­
brze wypełnić rolę opiekuna 
młodzieży z SPZ. Większość 
uczniów SPZ pochodzi ze wsi. 
Im szczególnie troskliwie po­
winni pomóc starsi towarzysze 
ZMP-owcy z fabryki.

Osiągnąć ten cel będzie moż­
na wówczas, gdy Zarządy Za­
kładowe ZMP zainteresują się 
bliżej uczniami z SPZ, gdy w 
plenarnych zebraniach organi­
zacji ZMP w zakładach pracy 
uczestniczyć będą uczniowie z 
SPZ-ów, gdy koledzy z fabryki 
będą przychodzić do szkół, słu­
żąc radą i pomocą szkolnej orga­
nizacji ZMP-owskiej, gdy życie 
kulturalne będzie łączyć jed­
nych i drugich. Organizacje za­
kładowe ZMP powinny rozu­
mieć, że przypada im wielka ro­
la w wychowaniu przez Szkoły 
Pizysposobienia Zawodowego 
należycie przygotowanych do 
przyszłej pracy robotników.

M. KOROTYŃSKA

Nasz statek w drodze ku dalekim 
brzegom Anglii, przezwyciężając 
w iatr przeciwny i  nocny mrok, mia­
rowo kołysał się na falach Bałtyku 
— a w messie przy świetle lampki 
elektrycznej niemłody mechanik o- 
powiadał mi swoją historię.

„.Jestem, jeżeli chcecie wiedzieć, 
człowiekiem miłującym pokój, pod­
czas wszelkich awantur lubię zacho­
wywać. się neutralnie. Leży to w 
moim charakterze. O polityce-, bywa­
ło, chętnie tylko posłucham, ale pra­
wie się nią nie zajmowałem. Sądzi­
łem, że od tego są inni ludzie, którzy 
potrafią tańczyć na ostrzu noża i  nie 
pokrajać się. A moja rzecz — praca. 
Wyniosłem to z dzieciństwa, ze wsi, 
gdzie razem z ojcem niemałośmy 
ziemi przeorali.

Muszę przyznać, że w służbie woj­
skowej powodziło mi s>ę nienajgorzej. 
Zacząłem od majtka drugiej klasy, 
jak wypada ludziom mojego stanu, a 
w następnym roku już pływałem 
jako p-łlacz. Potem, dzięki staran­
ności. osiągnąłem to, że wyznaczono 
mnie do szkoły maszynistów samo­
dzielnych. Po dwóch latach ukoń­
czyłem ją z dobrym wynikiem. Da­
lej już wszystko potoczyło się jak z 
płatka. Dosłużyłem się stopnia bos­
mana maszynowego, a po rewolucji 
otrzymałem tytuł mechanika. Co 
prawda kosztowało mnie to dwa­
dzieścia z górą lat uporczywej pra­
cy. W ciągu tego czasu zmieniłem 
dużo jednostek pływających. Pływa­
łem na pancernikach, krążownikach, 
torpedowcach, łodźiach podwodnych. 
Nie chwaląc się, powiem, że całą 
mechanikę okrętową przeszedłem w 
praktyce i znam ją tak, jak chyba 
żaden rrtułła muzułmański nie zna 
swego Koranu.

A * NOWIKOW- PRIB03- OPOWIADANIE

Przy carskim reżimie niezbyt lu­
biłem swoich zwierzchników — ta 
władza zawsze wydawała mi się ob­
cą, nie ludową. Co prawda biłem się 
o nią, ale tylko dlatego, że nie po- 

• dobna było się nie bić. A tu zaczęto 
jeszcze pogadywać o zdradzie. Pod 
wściekłym naciskiem Niemców za­
łamywała się Rosja, łzami i krwią 
spływał lud. Wreszcie pojawił się 
Griszka Rasputin. Wszystko to bar­
dzo mnie irytowało, nie na tyle jed­
nak, żebym mógł zasyczeć, jak fala 
przy skałach i stać‘się rewolucjoni­
stą.

A jednak rewolucja przyszła; przy 
szła pomimo wrogiego mojego na­
stawienia do niej. Nadleciała jak hu­
ragan i rozwiała starą władzę jak 
śmiecie. Szczerzo powiem — w pier­
si zapłonęło mi nowe słońce. Razem 
z innymi począłem się odrodzony... 
Potem, jak wam wiadomo, rozpoczę­
ła się wojna domowa.

Bardzo mi się to nie podobało. Na­
stawiłem czujnie ucha.

Jeszcze raz powtarzam: jestem 
człowiekiem miłującym pokój, lubię 
ciszę i zgodę. A jednak cyklon re­
wolucji i o mnie zawadził jednym 
skrzydłem. Dotąd nie mogę bez drże­
nia wspominać o pewnym zdarzeniu.

W tym czasie znajdowałem się na 
dalekich krańcach Rosji — w kró­
lestwie białych. Stąd właśnie wyru­
szali „zbawiciele ojczyzny“ . Zabrzę­
czały szable, rozbłysły rozmaite epo­

lety do generalskich włącznie. Do 
powstańców przyłączyli się popi, bło­
gosławiąc ich na połę walki złotymi 
krzyżami i gorliwie odprawiając na­
bożeństwa. Zewsząd tylko się sły­
szało:

— W imię odrodzenia ojczyzny!  ̂
Chcieli i mnie zmobilizować, ale 

to się nie udało, ponieważ zdążyłem 
już wyprawić swe czterdzieste dzie­
wiąte imieniny. Zaciągnąłem się jako 
mechanik na statek handlowy „Ła­
będź“ . Statek był niewielki, tysiąc- 
tonowy, a jeśli chodzi o lata, to nie­
omal był moim rówieśnikiem.

Po dawnemu ściśle trzymałem się 
swej zasady —- zachowywać neutral­
ność. Jak najdalej od polityki. Sama 
zaś praca, gdziekolwiek odbywała­
by się, zawsze idzie na pożytek ludz­
kości. Tak przynajmniej wtedy ro­
zumowałem.

Zmobilizowano mojego starszego 
syna, Mikołaja. Posłużył kilka mie- 
sięcy, ale wkrótce zdezerterował. 
Z jaw ił się gołąbek w domu:

— Witajcie, tatusiu i mamusiu! 
Ażeśmy jęknęli z żoną z przeraże­

nia. Tyle nam sprawił kłopotu! Tyie 
strachu napędził.

Co tu począć? — myślimy.
Daleko na północy miałem przyja­

ciela, wśród obcoplemiennych, wier­
nego druha — Saima. Postanowiłem 
wyprawić do niego syna. W prze­
ciwnym razie chłopak by zginął. A 
tam żaden diabeł go nie znajdzie. 

Powiadam:

— Jedź, Mikołaju do Saima. Dam 
ci pieniędzy, przeczekasz u niego, 
póki cały ten krwawy zamęt się nie 
skończy, a potem wrócisz szczęśliwie 
do domu.

Chłopak był pracowity i posłuszny 
Woli rodziców nigdy się nie sprzeci­
wiał, grzech byłoby się skarżyć. Mój 
ulubieniec. A tu nagle się uparł:

— Nie po to — powiada — ucie­
kłem z wojska, żeby się chować jak 
miętus pod kamieniem. Chcę wal­
czyć o sprawiedliwość.

— Jaka tu — pytam — sprawie­
dliwość, kiedy brat stanął przeciwko 
bratu i krew przeciwko własnej krwi 
walczy?

Nie przekonałem go jednak. Uparł 
się przy swoim. Doprowadził mnie 
i  żonę do łez.

Poszedł w sopki*) do partyzantów 
Wielkie nieszczęście zwaliło się na 

moją siwą głowę. Chodzę zamyślony 
Zrobię rejs, wrócę do domu i cóż? 
We własnym mieszkaniu czuję bez­
nadziejną pustkę. Żona we łzach — 
skoro tylko mnie zobaczy — zaczy­
na piłować:

— Przestań pracować dla tych ło­
trów! Jak ci nie wstyd iść przeciw­
ko własnemu synowi!

Żona moja — kobieta prosta, mało 
piśmienna, ale dobra.

Odpowiadam:
— Mój statek nie wojenny, han­

dlowy, sama o tym wiesz. A więc, 
zachowuję neutralność.

— Patrzaj go jakie słówko wy­
myślił! A ja gwiżdżę na twoją neu­
tralność.

(c. d. n.)

•) S o p k i  — górki wulkaniczne, 
(przyp. tłum.).

Tłumaczył J. Brzęczkowski



Wbrew woli narodu rząd duński zmierza do przekształcenia kraju 
w wojenną bazą wypadową USA przeciwko ZSRR

Aide - memoire rządu radzieckiego do rządu duńskiego
Agencja TASS donosi: Dnia 29 października 1952 r. minister spraw zagranicznych Danii — 

Ole Bjoern Kraft wręczył radzieckiemu charge d'affaires w Kopenhadze aide-memoire, zawie­
rające odpowiedź rządu duńskiego na oświadczenie rządu radzieckiego z 1 października 1952 r. 
w sprawie zamiaru rządu duńskiego dopuszczenia dc rozlokowania na terytorium duńskim 
w okresie pokoju obcych sil zbrojnych, należących do państw — członków agresywnego bloku 
atlantyckiego.

W odpowiedzi swej rząd duń­
ski oświadcza, że pakt północno­
atlantycki służy rzekomo celom 
obronnym i nie jest skierowany 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu oraz że rząd duński nie 
naruszy! żadnych przyrzeczeń i 
zobowiązań w stosunku do 
ZSRR. Aide-memoire zawiera 
twierdzenie, iż rząd duński pra­
gnie utrzymywać dobre i przy­
jazne stosunki z rządem Związ­
ku Radzieckiego i że nigdy nie 
mógłby dopuścić do tego, aby 
terytorium duńskie zostało wy­
korzystane do napaści na jakie­
kolwiek inne państwo.

Dnia 28 stycznia rb. minister 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
Wyszyński przyjął charge d'affai 
res duńskiego, pana G. Larsena

i wręczył mu aide-memoire 
stwierdzające m. in.:

— W związku z aide-memoire 
rządu duńskiego z 29 paździer­
nika 1952 r. rząd radziecki uwa­
ża za konieczne oświadczyć, że 
odpowiedź rządu Danii w spra­
wie oddania do dyspozycji ob­
cym silom zbrojnym baz wojen­
nych na terytorium duńskim nie 
może być uznana za zadowala- 
iącą.

1) Rząd duński oświadcza we 
wspomnianym aide-memoire, że 
pakt północno-atlantycki służy 
rzekomo celom obronnym. Jed­
nakże oświadczenie takie zupeł­
nie nie odpowiada rzeczywisto­
ści, Liczne fakty świadczą, że 
powołując się na cele obronne, 
organizatorzy bloku północno­

atlantyckiego usiłują w ten spo­
sób zamaskować swe agresywne 
plany i zamiary. Na fakt ten 
rząd radziecki zwrócił uwagę 
już 31 marca 1949 r. w swym 
aide-memoire o porozumieniu 
północno-atlantyckim wykazu­
jąc, że blok północno-atlantycki

i wojenny blok pólnocno-atlanty- 
| cki nie liczy się z' wolą narodów 
i dążących do trwałego pokoju i 
! służy celom zdobycia dla Sta­
nów Zjednoczonych i innych 
państw agresywnych panowania 
nad światem. Zdając sobie spra­
wę, że tego rodzaju imperiali­
stycznych i antynarodowych ce­
lów nie można osiągnąć w dro­
dze pokojowej, anglo-amerykań- 
skie ugrupowanie mocarstw na 
oczach wszystkich prowadzi 
przygotowania do nowej wojny, 
przygotowuje się do rozpętania 

wojny światowej.jest zamkniętym ugrupowaniem 1 trzeciej
mocarstw, mającym na celu j ,,, . , „ „  ,
przygotowanie i rozpętanie woj- ! . 2) W a!?n=inemozI! f I  -i9, ■ '  
ny przeciwko ZSRR i krajom ; dzlermka 1952 r. rząd duński za-
demokracji ludowej.

Zwraca przy tym uwagę oko­
liczność, że liczne budowane pod 
kierownictwem dowództwa ame­
rykańskiego bazy, rozmieszczane 
są w pobliżu granic Związku 
Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej.

Utworzony przez rząd USA

Kary i represje nie powstrzymają patriotów greckich
w walce o stworzenie jednolitego frontu demokratycznego

Żona Belojannisa i towarzysze skazani na w ie lo le tn ie  w ięzienie
Agencja TASS donosi z Aten: Przed sądem wojskowym w 

Atenach zakończył się proces ELLI JOANIDU i towarzyszy.

Jak wynika z doniesień pra­
sy greckiej, na procesie zezna­
wali jako świadkowie wyłącz­
nie agenci policji. Wszystkie o- 
skarżenia patriotów greckich o 
„zdradę ojczyzny“ I o „próbę 
oderwania części terytorium od 
Grecji“ zostały obalone przez 
oskarżonych. Mimo to sąd ska­
za! żonę Belojannisa — Elli Joa- 
nidu, Dromazosa, Georgiadu. 
Maniati, Grammenosa i Papani- 
kolau na karę dożywotniego 
więzienia. Na karę 20 lat wię­
zienia skazani zostali Nikola- 
kopulos, Podaras, Lewandakis. 
Kassjolas, Conis i Kalofołias.

Organizacja i cały przebieg 
procesu wykazały, że ponow­
ne rozpatrzenie „sprawy 93“ 
miało ściśle określone cele. Jak 
podkreśla się w greckich ko­
łach demokratycznych, orga­
nizując ten proces kola rzą­
dzące chciały zastraszyć grec­
kie elementy demokratyczne, 
wypowiadające się za stworze­
niem demokratycznego patrio­
tycznego frontu narodu greckie­
go.

Dnia 23 bm. radio „Wolna
Grecja" ogłosiło apel do postę­
powych członków partii „Cen­
trum" (Narodowo - Postępowy 
Związek. Centrum i Partii L i­
beralnej), wzywający ich do 
stworzenia jednolitego frontu 
demokratycznego.

Były minister, członek partii 
„Narodowo - Postępowy Zwią­
zek Centrum" (EPEK). Patri- 
kios w odpowiedzi na apel zło­
ży! następujące oświadczenie:

Linia polityczna partii EPEK 
powinna opierać się na współ­
pracy z siłami rzeczywiście de­
mokratycznymi. Tylko taka l i ­
nia polityczna wyraża interesy 
narodu. Obecne kierownictwo 
partit EPEK nie może wcielać 
w życie tej lin ii, z tego powodu j 
konieczne jest zreorganizowa- j 
nie kierownictwa partii EPEK 
na zasadach demokratycznych, j

Oświadczenie to wywołało głę j

bokie zaniepokojenie kierowni­
ctwa partii „Centrum“ , ponie­
waż zostało ono złożone bezpo­
średnio po uzupełniających wy­
borach parlamentarnych w Sa­
lonikach, które wykazały rady­
kalny zwrot w nastrojach wy­
borców. W wyborach tych,

przeprowadzonych 18 bm. znacz 
na część wyborców, którzy dwa 
miesiące temu w powszech­
nych wyborach głosowali za bio 
kiem EPEK i liberałów — odda- 
ia swe glosy na kandydata Jed­
nolitej Demokratycznej Partii 
Lewicowej (EDA), w wyniku 
czego, partia ta zdobyta dwa ra­
zy więcej głosów, aniżeli w wy­
borach listopadowych 1952 r.

pewnia, że pragnie „utrzymywać 
dobre i przyjazne stosunki z 
rządem Związku Radzieckiego" 
oraz że nigdy nie mógłby dopu­
ścić do tego, aby terytorium duń­
skie zostało wykorzystane do 
napaści na jakiekolwiek inne 
państwo. Podobne zapewnienia 
rząd duński składał również po­
przednio.

Jednakże fakty świadczą, Iż 
rząd duński, przystępując do 
bloku północno-atlantyckiego, 
biorąc udział w realizacji po­
czynań, zmierzających do przy­
gotowania nowej wojny oraz 
oddając terytorium Danii pod 
amerykańskie i angielskie bazy 
wojenne, organizowane w ce­
lach agresywnych — działa 
wbrew swym własnym zapew­
nieniom, iż nie zgodziłby się 
rz.ekomo na udział w pakcie, 
wymierzonym przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

wtwierdzi, iż jego stanowisko 
kwestii rozlokowania na teryto­
rium duńskim w okresie poko­
jowym obcych sił zbrojnych 
cieszy się jednomyślnym popar­
ciem prasy duńskiej i opinii 
publicznej Danii.

Brak opieki nad szkolnictwem ze strony rządu greckiego po­
woduje zamykanie- szkół. Istniejące szkoły nie posiadają żad­

nych pomocy szkolnych.
Na zdjęciu: dzieci greckie z miasteczka Oinoi udają się do

szkoły. Foto CAF

3) Zgadzając stę na rozloko­
wanie w Danii obcych wojsk 
bloku północno-atlantyckiego, 
który zmierza do agresywnych 
celów i którego działalność w y­
mierzona jest przeciwko ZSRR. 
rząd duński jawnie wycofuje 
się ze swego stanowiska w 
spiawie niedopuszczenia obcych 
wojsk na terytorium Danii, sta­
nowiska, jakie zajmował w r. 
1946. gdy chodziło o utworzenie 
administracji duńskiej na wy­
spie Bornholm bez jakiegokol­
wiek udziału wojsk obcych.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu 
duńskiego na fakt, że oddanie 
do dyspozycji obcych sił zbroj­
nych baz na terytorium Danii 
w okresie pokoju nie leży w in­
teresie samej Danii, ponieważ 
zagraża to jei bezpieczeństwu 
i niezawisłości.

4) W swym aide-memoire z 
29 października rząd duński

Twierdzenie to jest pozbawio­
ne wszelkich podstaw. Na po­
siedzeniu Folketingu dnia 31 
października z krytyką polityki 
rządu w sprawie oddania baz 
wojennych do dyspozycji ob­
cych sił zbrojnych wystąpili de­
putowani szeregu partii poli­
tycznych, reprezentowanych w 
Folketingu. Z publikowanych 
przez prasę duńską licznych o- 
świadczeń przedstawicieli róż­
nych kół społeczeństwa duń­
skiego— przywódców partii po­
litycznych, związków zawodo­
wych i innych organizacji spo­
łecznych, wynika zupełnie jasno, 
że przygniatająca większość na­
rodu duńskiego wypowiada się 
przeciwko oddaniu terytorium 
duńskiego pod amerykańskie 
bazy wojenne.

Tego rodzaju wypowiedzi sze­
rokich warstw społeczeństwa 
duńskiego i prasy duńskiej, oba­
lają zawarte w nocie rządu duń­
skiego twierdzenie, jakoby je­
go zgoda na oddanie terytorium 
Danii pod bazy amerykańskie 
< ieszyła 1 się poparciem narodu 
duńskiego.

5) Powinno, być jasne, że rząd 
duński przystępując w r. 1949 
do bloku północno-atlantyckiego 
uczynił z Danii uczestnika agre­
sywnego ugrupowania wojenne­
go utworzonego nie w celach o- 
bronnych, lecz w celu przygoto­
wania nowej wojny światowej.

Udzielając obecnie zgody na 
rozlokowanie w okresie pokoju 
wojsk obcych na terytorium 
Danii, rząd duński czyni z Da­
nii bezpośredniego uczestnika 
przygotowywanej wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej 
• Rząd radziecki nie może 

przejść do porządku dziennego 
nad tego rodzaju postępowa­
niem rządu duńskiego.

Jak już stwierdzało oświad­
czenie rządu radzieckiego z 1 
października 1952 r., postępowa­
nie takie nie może nie zagra­
żać bezpieczeństwu Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
rejonu Bałtyku. Cała odpowie­
dzialność za ewentualne następ­
stwa tego rodzaju postępowania 
spada wyłącznie na rząd duń­
ski.

W Warszawie rozpoczęła się konferencja
kierownictw wyższych szkól pedagogicznych

29 bm. rozpoczęła się w gmachu Państwowej Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Warszawie 3-dniowa konferencja kierow­
nictw państwowych wyższych szkól pedagogicznych. Celem jej 
jest przedyskutowanie wyników dotychczasowej pracy i ustale­
nie zadań tych uczelni.

Na obrady rektorów, kierow­
ników studiów zaocznych, dzie­
kanów oraz sekretarzy organiza 
cji uczelnianych PZPR i przed­
stawicieli zarządów uczelnia­
nych ZMP — Państwowych 
Wyższych Szkół Pedagogicznych 
przybył wiceminister Oświaty 
prof. dr H. Jabłoński i przed­
stawiciel Wydziału Oświaty KC 
PZPR Józef Morawski.

W pierwszym dniu obrad re­
ferat o zadaniach Państwowych 
Wyższych Szkól Pedagogicznych

w świetle programu Frontu Na­
rodowego i wskazań X IX  Zjaz­
du KPZR wygłosił wiceminister 
Oświaty dr H. Jabłoński.

Wicedyrektor Dep. Kształce­
nia i Doskonalenia Kadr M ini­
sterstwa Oświaty, Wojciechow­
ski w obszernjfm referacie prze­
analizował wyniki dotychczaso­
wej pracy wyższych szkół peda­
gogicznych.

Nad obydwoma referatami 
rozwinęła się dyskusja.

W natępnych dniach konferen­

cji wygłoszone będą referaty 
dotyczące pracy dydaktycznej }  
wychowawczej wyższych szkó ł 
pedagogicznych. Problemy poru­
szone w tych referatach stano; 
wić będą podstawę do s zero k ie ]  
dyskusji.

Z pobytu Louis Aragon 
Elzy Triolet w Polsce

W dniu 29 bm. Z w iązek  Literatów  
Polskich podejm ow ał w yb itnych  P‘" 
sarzy francuskich Louis Aragona 
i Elzę T rio le t, k tó rzy  przyby li 
W arszawy powracając do Paryża 2 
M oskw y, gdzie uczestn iczyli w  uro- 
czystym  wręczeniu Stalinowskich  
Nagród P okoju.

N a p rzy jęc iu  obecni by li wybitni 
reprezentanci lite ra tu ry  i  sztuk» 
polskiej.

m m m m m  kömfü&n&a  w  omonss
PMW MmDllE&V

Młodzież całego świata chce się uczyć 
mieć zapewniony byt i pokojową przyszłość

Z inicjatywą zwołania Mię­
dzynarodowej Konferencji w 
Obronie Praw Młodzieży wystą­
pili w lipcu 1951 r. młodzi ro­
botnicy rafinerii cukru „We- 
ster“ w Amsterdamie, w Ho­
landii.

W uchwalonej rezolucji 
stwierdzili oni, że warunki pra- 

j cy w ich zakładzie stale się po­
garszają. Młodzi 16-letni chłop- 
cy zmuszani są do wykonywa­
nia tych samych prac, co star­
si robotnicy, za znacznie niższą 
piacę. Młodzież pracuje przy 
tym w warunkach szczególnie 
szkodliwych dla zdrowia.

„Pragnie się uczynić z mło­
dzieży — podkreślili oni w swej 
rezolucji — pozbawioną woli 
masę, którą bez oporu moż­
na podporządkować wojennym 
przygotowaniom. Ale młodzież 
nie chce się z tym pogodzić. Nie 
chce pracować w obecnych cięż­
kich warunkach, chce uczyć się, 
mieć zapewniony byt i pokojo­
wą przyszłość“.

Wezwanie młodych robotni­
ków rafinerii cukru „Wcster" 
znalazło głęboki oddźwięk 
wśród młodzieży holenderskiej 
i młodzieży innych krajów. W 
lipcu 1952 r. w Kopenhadze od-

Faszyścl francuscy przygotowują proces 
przeciwko czołowym działaczom 

ruchu obrońców pokoju

było się posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego Międzynarodo­
wej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele demo­
kratycznych organizacji mło­
dzieży, zrzeszeń studenckich, 
związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych z 23 
krajów oraz uczeni, literaci, ar­
tyści i działacze społeczni.

Komitet Organizacyjny wy­
stosował apel do młodzieży 
wszystkich krajów, w którym 
stwierdza, że w krajach kapita­
listycznych położenie młodego 
pokolenia stale się pogarsza, że 
wśród młodzieży robotniczej 
i inteligencji pracującej szybko 
rośnie bezrobocie. Możliwości 
kształcenia się i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych są co­
raz bardziej ograniczane. Mło­
dzież pracująca pozbawiona 
jest urlopów, nie dba się o za­
pewnienie jej opieki lekarskiej, 
bezpieczeństwa przy pracy.

„Uważamy — głosi apel — 
że Międzynarodowa Konferen­
cja w Obronie Praw Młodzieży 
winna przedyskutować i zna­
leźć rozwiązanie tych palących 
zagadnień nękających mło­
dzież“.

W wielu krajach kapitali­
stycznych przygotowania do 
Międzynarodowej Konferencji 
jW Obronie Praw Młodzieży 
trwają w całej pełni. W zakla* 
dach pracy, na uczelniach, W 
miastach i wsiach powstają ko­
mitety obrony praw młodzieży, 
organizowane są zebrania 1 
konferencje, na których mło­
dzież omawia swe postulaty do­
tyczące poprawy warunków by­
towych. W szeregu krajów po­
wstały komitety przygotowaw­
cze krajowych konferencji *  
obronie praw młodzieży. Mło­
dzież nawiązała również ze so­
bą listowny kontakt wymienia­
jąc doświadczenia zdobyte w 
toku przygotowań.

W konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży uczestniczyć 
będzie kilkunastoosobowa dele­
gacja młodzieży polskiej. W 
skład której wejdą młodzi ro­
botnicy, chłopi, uczniowie i stu­
denci, Opowiedzą oni młodzieży 
z innych krajów, jakie warunki 
pracy, nauki i wypoczynku z*' 
pewniła im władza ludowa — 
warunki, które zagwarantował* 
Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

KPD wzywa społeczeństwo zach.-niemieckie
do walki w obronie praw demokratycznych 

i wolności narodu

„Humanité“  i  „Liberation“ 
donoszą, że sędzia śledczy Baue- 
res wytoczył przewodniczącemu 
francuskiego ruchu w obronie 
pokoju Yves Farge i sekretarzo­
wi generalnemu tego ruchu 
Ferdynandowi Vigne sprawę o 
„obrazę sądu". Pretekstem do 
oskarżenia stał się list zawie­
rający protest przeciwko polity­
ce remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. List ten skierowała 
Krajowa Rada Pokoju dnia 15 
lutego 1951 r. do wyższych 
władz wojskowych, administra­
cyjnych i sądowych, kiedy w 
Paryżu przebywali przedstawi­

ciele rządu bońskiego, biorący 
udział w rokowaniach o utwo­
rzenie osławionej „armii euro­
pejskiej“ .

Po przesłuchaniu u sędziego 
śledczego, Farge i Vigne złożył: 
przedstawicielom prasy oświad­
czenie stwierdzając m. in.:

Jest rzeczą charakterystyczną 
że oskarżenie przeciwko nam 
wysunięto w chwili, gdy par­
lament rozpoczyna debatę nad 
projektem układu w sprawie 
„arm ii europejskiej“ ,,, ukiądu 
który poświęca naszą własną 
obronę narodową na rzecz mi- 
iitaryzmu niemieckiego,

Sekretariat Kierownictwa Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD) ogłosił oświadczenie, w którym wzywa społeczeństwo 
zachodnio - niemieckie do walki w ohronie praw demokratycz­
nych i wolności, przeciwko reakcyjnej i oszukańczej ordynacji 
wyborczej, której projekt został uchwalony 20 bm. przez rząd 
boński.

Oświadczenie stwierdza, że 
przygotowywana od dłuższego 
czasu przez Adenauera i m ini­
stra spraw wewnętrznych Lehra 
ordynacja wyborcza jest sprze­
czna z konstytucją i ma na ce­
lu zapewnienie znienawidzone­
mu przez cały naród reżimowi 
dońskiemu większości w par­
lamencie.

Jest to ordynacja — stwierdza 
oświadczenie — która ma zape­
wnić wprowadzenie w życie mi- 
litarystyeznych układów zawar­
tych w Bonn i w Paryżu Przyj­
mując tego rodzaju ordynację, 
rząd Adenauera jeszcze raz wy­
kazał, że dla przeforsowania po-

Odpowiadamy na pytania czytelników

Przyjaciele i wrogowie narodu austriackiego
Nasz czytelnik z Tomaszowa 

Lubelskiego, w liście do re­
dakcji, podpisanym S.R.. zain­
teresował się sprawą Austrii.

W liście czytamy, m, in,:
„Z pewnych źródeł dowiedzia­

łem się, że po wojnie Austria — 
tak jak j Niemcy — została po­
dzielona między wielkie mocar­
stwa Ale nie wiem jak la spra­
wa przedstawia się obecnie.

Czy jest rząd ogólnoaustriac- 
ki czy też jak to Niemczech — 
są dwa rządy. Poza tym chciał­
bym wiedzieć jak w ogóle 
przedstawia się zagadnienie 
Austrii od czasu zakończenia 
wojny do chwili obecne)“ .

Wobec tego, że problem Au­
strii. który ostatnio stal się 
przedmiotem szerokich dyskusji 
dyplomatycznych. interesuje 
bez wątpienia szersze grono na­
szych Czytelników, odpowiada­
my artykułem.

kumentu gwarantującego naro- | ministrów spraw zagranicznych, 
dowi austriackiemu prawo do j w czasie których uzgodniono
normalnego życia? Jakie są 
trudności? Kto za ten stan rze­
czy ponosi odpowiedzialność?

Imperialistyczni okupanci 
— wrogami niepodległości 

Austrii
Ogólne zasady traktatu z Au­

strią zostały opracowane je­
szcze na moskiewskiej sesji Ra­
dy Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, która odbyła się pod ko­
niec 1946 r. Na następnych po­
siedzeniach, dzięki wysiłkom 
delegacji radzieckiej, uzgodmo-

podstawy traktatu.
Rządy USA, Wielkiej Brytanii 

i Francji wystosowały do rządu 
radzieckiego noty, w których 
zaproponowały zawarcie z Au­
strią tzw. „ograniczonego trak­
tatu“ . Propozycje te w istocie 
rzeczy nie zawierają ani części 
zasad deklaracji moskiewskiej, 
która głosiła, że Austria winna 
stać się państwem pokojowym 
Propozycje te nie miały na ce­
lu realizacji uchwał poczdam­
skich, zmierzających do zapew­
nienia narodowi austriackiemu 
suwerenności i warunków de­
mokratycznego rozwoju. Wręcz

nej decyzji czterech mocarstw: 
ZSRR, USA, W.Brytanii i Fran­
cji.

W planach imperialistów: 
Austria — „twierdzą 

alpejską“

no szereg konkretnych zagad- ¡ przeciwnie — projekt imperia-

Dlaczego więc imperialistycz­
ni przywódcy pogrzebali myśl 
o wspólnym rozwiązaniu zagad­
nienia austriackiego wraz z 
¿SRR, dlaczego zmierzają do 
przedłużenia w nieskończoność 
okupacji Austrii?

Austria jest wprawdzie kra­
jem bardzo niewielkim, liczą­
cym zaledwie 83.851 km. kw. i 
6 922 tys. mieszkańców1), ale 
przedstawia ona w planachmeń ekonomicznych i politycz- j  listycznych „dobroczyńców“ ma podżegaczy wojennych duża 

nvch. torując drogę do szybsze- „ „  „pi,, nrzekształeeme Austrii J y auzą

Od chwili wyzwolenia narodu 
austriackiego spod hitlen wskie- 
go ucisku przez Armię Ra­
dziecką — minęło przeszło 7 lat.

W momencie zakończenia woj 
ny Austria na podstawie uchwal 
poczdamskich została podzielo­
na — tak samo jak I Niemcy — 
na cztery strefy okupacyjne: ra­
dziecką. amerykańską, angiel­
ską t francuską, nad którymi 
od czerwca 1946 r. roztoczyła 
kontrolę Rada Sojusznicza, skła­
dająca się z przedstawicieli 
państw okupujących Austrię. 
Do obowiązków Rady należała 
równ'eż kontrola nad rządem 
ogólnoaustriackim. który po­
wstał w listopadzie 1945 r. na 
podstawie postanowień konfe­
rencji poczdamskiej.

Okupacja Austrii miała mieć 
charakter tymczasowy i miała 
się zakończyć w chwili podpi­
sania traktatu pokojowego.

Dlaczego jednak do dziś, mi­
mo że od chwili zakończenia 
wojny minęło 7 lat, nie podpi­
sano z Austrią traktatu poko­
jowego, tego podstawowego do-

nych, torując drogę do szybsze­
go uregulowania problemu au­
striackiego. ,

Tak więc podstawowy doku­
ment, w sprawie Austrii został 
w zasadzie opracowany. I gdy­
by mocarstwa zachodnie, oku­
pujące Austrię zechciały zreali­
zować podjęte zobowiązania 
międzynarodowe, gdyby pragnę­
ły niepodległości narodu austria­
ckiego, to traktat państwowy z 
Austrią zostałby już opraco­
wany do końca i podpisany. 
Austria byłaby dziś krajem su­
werennym i niepodległym, roz­
wijającym się na zasadach de­
mokratycznych, jakie ustalono 
na konferencji moskiewskiej i 
poczdamskiej.

Ale ostateczne uregulowanie 
problemu austriackiego oznacza­
łoby opuszczenie terenu Austrii 
przez wojska okupacyjne, czyli 
innymi słowy, zrezygnowanie 
ze swej bazy. A do tego im­
perialiści nie chcą dopuścić za 
wszelką cenę.

W ubiegłym roku, a więc w 
czasie kiedy projekt traktatu 
był opracowany, mocarstwa za­
chodnie na czele z USA wystą­
piły z nowymi propozycjami, 
przekreślającymi całkowicie do­
robek 258 posiedzeń zastępców

ną celu przekształcenie Austrii 
w kolonię imperializmu, w pań­
stwo faszystowskie.

Zachodni okupanci widząc, że 
j Związek Radziecki konsekwent- 
’ nie stoi na stanowisku realizo­
wania podjętych na siebie zo­
bowiązań wobec narodu au-

wartość.
Na czym ona polega?
Po pierwsze — na położeniu

geograficznym, po drugie — na 
bogactwach naturalnych. 

Austria, której zachodnia 
1 część znajduje się pod okupacja 
‘ 1 ‘imperialistów — jak wiadomo —

striackiego -  usiłują doprowa- grank,zy z Czechosłowacją i Wę­
dzić do zerwania Wspólnych ro- , grarnj. j est ona — jak ja „azu 
iz-y-vTX7tari u/ snrawip Austrii. ZtTlie- ______ ‘‘¿»¿y-kowań w sprawie Austrii Zmie- wa/ją mający" Ö podbojach ame- 
rzają om do zawarcia separaty- ; rykańscy generałowie_

bazą "wy' £takiego jaki zawarli np. z aa- dową- agresywnego bloku a 
ponią czy z Niemcami zachód-( Uantyckieg0 przeciwko V a !

jom demokracji ludowej j
ZSRR,, bazą którą stworzy­
li zachodni okupanci w swych 
strefach, wbrew zasadom ora- 
wa międzynarodowego a ,, 
stria ma również, jak wspo-' 
mrhelumy, znaczenie surowco 
we. Bogata jest m. in. w rudę 
zelazną i n - , , ut>

nimi, aby w ten sposób zapew­
nić sobie. panowanie w Austrii 
na czas nieograniczony.

Żeby jednak zamaskować 
swoje nikczemne piany, propa­
ganda imperialistyczna wrze­
szczy na całe gardło, przelewa 
krokodyle łzy, usiłując wywo­
łać/ wrażenie, że Wali-Street 
walczy o interesy narodu au­
striackiego. Taki cel miał ostat­
ni imperialistyczny manewr 
wciągnięcia problemu Austrii 
na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. A przecież wia­
domo, że wszystkie zagadnienia,! zbrojowni 
wynikające z drugiej wojny! Europie, 
światowej, a więc i sprawa Au-| Poprzez tzw. politykę zMr 
strii na podstawie 107 punktu nia gospodarczego aultrlaek 
Karty NZ należy do wyłącz- i niemieckiego państwa K0”

dnie przygotowują grunt dla 
dokonania Anschlussu nr. 2 2;

Oto z jakich względów USA 
Anglia i Francja pragną za 
wszelką cenę nie dopuścić do 
podpisania z Austrią traktatu 
pokojowego, który zagwaranto­
wałby narodowi austriackiemu 
suwerenność i niepodlegtość. 
Oto dlaczego imperialiści dążą 
do polijycznego i gospodarcze­
go ujarzmiania Austrii.

Nędza i bezrobocie — 
skutki polityki wojny

magnezyt, które sa 
podstawowymi surowcami dla 
przemysłu wojennego. Wodzire­
je bloku atlantyckiego i  USA 
na czele usiłują przekształcić 
Austrię w gospodarcze zaplecze 
Niemiec zachodnich,_  , głównej

amerykańskiej w

zacho-

Jakie są bezpośrednie skutki 
tej polityki dla narodu austriac­
kiego?

Sytuacja narodu austriackiego 
z dnia na dzień ulega pogorsze­
niu. Polityka przygotowań wo­
jennych prowadzona w zachod­
nich strefach przy czynnym po­
parciu socjaldemokratyczno-lu­
dowego“ rządu, na. którego cze­
le stoi kanclerz F ig is), powodu­
je upadek licznych dziedzin go­
spodarki o charakterze pokojo­
wym. Pociąga to za sobą re­
dukcję robotników, bezrobocie, 
które sięga dzisiaj, według o- 
ficjalnych danych, cyfry nieno- 
towanej w Austrii — ponad 280 
tys. Za to niebywałych rozmia­
rów bezrobocie i rosnącą nędzę 
mas, za zaprzedawanie gospo­
darcze i polityczne Austrii im­
perialistycznym okupantom od­
powiedzialny również jest rząd 
zdrady narodowej. Stoi on dziś 
w obliczu wyborów, które ma­
ją się odbyć 22 lutego br. Przy 
pomocy burżuazyjnej demagogii, 
która potocznie nazywa się „za­
wracaniem głowy“ , przy czyn­
nym poparciu imperialistycz­
nych okupantów, drogą oszustw 
ł terroru zdrajca Figi pragnie 
utrzymać się przy władzy.

Ale wpływy tego socjaidemo- 
kratyczno-.Judowego“  rządu 
zdrady narodowej kurczą się 
coraz bardziej. Dowodem tego 
jest fakt powstania „Austriac-

cej o niepodległość 1 suweren­
ność Austrii, a kierowanej przez 
Partię Komunistyczną, stojącej 
na czele walki narodu austriac­
kiego o wolność i niepodległość.

Ciągle pogarszająca się sytua­
cja malerialna ludzi pracy, po­
lityka wojny i odradzania fa­
szyzmu prowadzona pełną parą 
w zachodniej Austrii wzbudza 
wśród szerokifh rzesz patrio­
tów austriackich uczucie niena­
wiści do imperializmu. Z dnia 
na dzień rosną w Austrii za­
stępy ludzi skupiających się poci 
hasłami Partii Komunistycznej, 
walczącej o suwerenność i po­
kój dla całego narodu.

Obserwując rozwój sytuacji, 
ponosząc skutki zgubnej dla 
siebie oolityki imperialistów i 
służącego im rządu Figla — na­
ród austriacki widzi, kto jest 
jego wrogiem a kto jest przy­
jacielem. kto walczy o jego su­
werenność i niepodległość, kto 
walczy o jego prawa do życia, 
a kto tym prawom zagraża. 
Ostatnia nota rządu radzieckie­
go w sprawie Austrii z dnia 27 
stycznia 1953 roku jest nowym 
dowodem dążeń Związku Ra­
dzieckiego do zawarcia z Au­
strią traktatu pokojowego i u- 
rnożliwienia narodowi austriac­
kiemu uzyskania pełnej niepo­
dległości.

Dlatego też naród austriacki 
z coraz większą ufnością odnosi 
się do jedynego obrońcy swych 
najżywotniejszych interesów — 
Związku Radzieckiego, podno­
sząc coraz wyżej sztandar wal- . 
ki z imperializmeYn.

Iityki wojny I głodu zdecydo­
wany jest zlikwidować resztki 
praw demokratycznych narodu, 
resztki jego wolności. Wybory 
do parlamentu, które odbyłyby 
się na moey tej ordynacji wy­
borczej, nie byłyby wyborami 
demokratycznymi.

Sekretariat Kierownictwa 
KPD stwierdza w swym o- 
świadczeniu, że reakcyjne rzą­
dy krajów zachodnio - europej- 
skich próbują wszystkich spo­
sobów, aby złamać opór mas 
ludowych wobec prowadzonej 
przez ich rządy polityki zdrady 
interesów narodowych. Dlatego 

rządy te stosują represje

W zakończeniu odezwa Se' 
kretariatu Kierownictwa KP9 
stwierdza, że klasa robotnicze 
jest zdecydowana walczyć kort' 
sekwentnie w obronie swycł1 
praw oraz podkreśla, że trzeb* 
zapobiec ratyfikacji mtlitary' 
stycznego „układu ogólnego" 
obalić reżim Adenauera.

też
wobec partii komunistycznych , 
działaczy postępowych, oraz wy­
dają reakcyjne ustawy i zarzą­
dzenia. W tym też celu rząd 
Adenauera zamierza przeforso­
wać w parlamencie oszukańczą 
ordynację wyborczą. Nie należy 
•.-ądzić, że jest ona wymierzona 
tylko, przeciw komunistfim. Z 
chwilą jej wprowadzenia w ży­
cie zdławiona by była wszelka 
prawdziwa opozycja, wszelki 
przejaw woli narodu.

R ZĄ D  B O ftS K I...
... w  roku finansow ym  1953/54 z *  

m ierzą zw iększyć podatki dla P~ 
krycia  dodatkowych kosztów zbr' 
ień. Rząd boński przeznacza **; 
zbrojenia 9,91 m iliardó w  m arek. ^ 
blisko 40 proc. wszystkich w yda * 
ków budżetowych.
300 G Ó R N IK Ó W ...

.... kopalni w  L iu n i (prowincj?
Spezia) od dnia 24 bm. nie"opuszcz8
jednej z kopalń, dom agając się. at$  
właściciele cofnęli zarządzenie v  
sprawie je j zam knięcia. 
K O R E S P O N D E N T  A G E N C JI..*

... Franco Presso donosi z 
że w krótce  m ają  być utworzoh 
japońskie „s iły  obronne“ , składaj^' 
ce się z 15 d y w iz ji i liczące 300 W 
sięcy żo łn ierzy  i o ficerów . Fakty  J 
świadczą o zakro jonych na szero«4 
skalę przygotowaniach w ojenny0̂  
prow adzonych na wyspach jap00 
skich.
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CSR-B -  Reprezentacjo Śląsko 4 :3

tżrug i mecz w  Polsce rozegrała  
reprezentacja  hokejow a C SR-B  z 
reprezentacją  Stąska. Czechosło- 
w acy w ystąp ili w  identycznym  
składzie ja k  przeciw ko reprezen­
tac ji m łodzieżowej Polski.

Skład Śląska by ł następujący:
Foryś, Pęczek, S k a rży ń s k i' I I ,
W róbel I,  Gansiniec, W róbel I I ,
Chodakow ski, Brom owicz, Jeżak,
Csorich, Lew ack i. Sędziow ie: Prze  
więda (Polska) 1 K ras i (CSH). W i­
dzów 10 tysięcy.

O porażce d rużyny  polskiej * * '  
decydowała ba-dzo słaba gra br31*1 
karza Forysla. Czechosło"'aC'' 
przew yższali Polaków , pod oW1*® 

ja k  w  pierw szym  meczu, ieP5̂
techniką i ta k tyką , w  zespole tel)

na jlep ie j w ypad li bram karz V0*
dlclta, B lick  i Fako. Vodîcka o*' 
ron ił w ie le  ostrych strzałów  i B'
?łów nym  autorem  

Czechosłowaków.
zwycięż

Z międzynarodowego turniefu szachowego 
w Bukareszcie

W  dogryw kach I I  rundy  m ię ­
dzynarodowego tu rn ie ju  szacho- 
wego padły następujące w y n ik i: 

suw a (Polska) zrem isował z 
szabo (R um unia), Radulescu (R u­
m unia) zrem isował z Bardą (N o r­
wegia), Petrosjan (ZSR R ) w ygra) 
i ® olom bkicm  (A nglia ), Smyslow  
(ZSR R ) zw ycięży ł Tolusza (ZSRR).

D ogryw k i z i rundy przedsta­
w ia ła  się następuiaco: 

Bolesławski (ZSR R ) zrem isował

z Trojancscni ----------  (R um unia), „„U•v (Belgia) w ygra ł z Radule^ •
(Rum unia),' Szabo “(W ęgry) zrem1'  
sowa) z C lucalteą (Rum unia)

FRANCISZEK BURDZY

według danych

kiej Opozycji Ludowej“, walczą- ' miTr. ““ »“•'■“■y w

•) Stan ludności 
z 10.X .1948 r.

!> Anschluss, czyli przyłączenie  
A ustrii do I I I  Rzeszy H itle ra  na! 
stąpił w  marcu ¡938 r. w  w yn iku  
współpracy faszyzmu austriackiego  
i niem ieckiego, gorliw ie  po p ie ran i, 
go przez państwa im perialistyczne  
na czele z USA. J

’) Socjaldem okraci 1 „ lu d o w c y  
doszli do w ładzy  w  listopadzie

Po dwu rundach szachiści 
dzieccy -  Petrosjan i spn“ ’ z 
W ęgrzy — Barcza i Szabo 
I  olak Ś liw a  prowadzą w tabe 
m ając po 1,5 pkt.

W I I I  rundzie Ś liw a gra z 
czą (W ęgry). ■

W Y D A W C A ; Zarząd G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE : (¿ im lte t. Na­
kład R S w  „Prasa"  

a d r e s  R E D A K C J I; W ar­
szawa Al I A rm tl w p  u  

T E L E F O N Y : C entr : 8-09-81, 
6-28-81 8-75-ż. Red Naczelny:
8-76-6) Dział Koresp I Listów: 
8-07-82. Red nocna: C entr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn. 101, 
8-56-94,

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, Mar«?- ..... a rv  p te l
8-07-11 i 8-37-20 wewn. 55.

S K Ł A D  I D R U K : Z ak ł G ra t  
„D S P ", Przed Państw. W yod- 
rebntone

PRENPMKRATA i KOhP,,i\  
T A 2 :  PP K  .Ruch" OddzI®' 
w W arszawie Srebrna I? T®1 
centr 8-04-21 22 30

W A R U N K I P H E N U M I!H A lł ;  
Zam ów ien ia  i w o łaty  na Pre' 
num eratę o rzy tm u ia  wszy*1’ 
kle  (lrzeoy oocztowe oraz 
stonosze w term in ie  do dn '8 
1 1 każdego miesiąca
przedzającego okres zamawlO' 
nei o renum era iy  _  Cena mięt 
— 2,50 zł, k w a rt -  750 zl O” 1' 
rocznie -  15 00 zl. rocznie '  
30 00 zł Zam ów ien ia  zbloiow  
na pren. zakładowe przyjn)^ ' 
ja miejscowe placówki pp l'  
.RUCH-

A 1 2 3 4 5 6 4-B-1129a
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